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ZDECYDOWANE STANOWISKO ZJAZDU
Możliwość strajku w P.Z.U.W .

Dwie uchwały w obronie praw personelu
Uchwała z nocy z 17 na 18.1

Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów w obliczu 
zmian pragmatyki służbowej, narzuconej nam przez 
Władze nadzorcze naszej Instytucji, oświadcza, że je­
dyną naszą o d p o w ied z ią  na tego rodzaju metody 
oraz dalsze krzywdzenie pracowników

może być jedynie strajk generalny.
Zdając sobie jednak sprawę z charakteru publiczno­

prawnego i społecznego Instytucji, W alnij Z j a z d
postanawia narazie w y ło n ić  delegację ,
któraby przeprowadziła pertraktacje z czynnikami mia­
rodajnymi w sprawie zmiany projektu. Gdyby pertrakta­
cje te nie doprowadziły do pozytywnego 
rezultatu

przystępujemy do strajku.
W czasie pertraktacji Zarząd Główny O p ra cu je

stronę techniczną akcji strajkowej.
Walny Zjazd w dniu dzisiejszym odracza swe obra­

dy aż do czasu otrzymania wyników pertraktacji, po 
czym zostanie przez przewodniczącego ponownie zwo­
łany celem ostatecznej decyzji.

Przeczytaj pismo
od deski do deski
a b ę d z ie sz  znał:

Przebieg Zjazdu —  str. 2, 3, 4 
Nowelizację pragmatyki —  str. 8 -9  
Omówienie zmian —  str. 6 -7  
Niedyskrecje —  str. 5

Uchwała z dn. 18.1
Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów Kół Związ­

ku w dniu 18-tym stycznia 1937 r., po wznowieniu 
przerwanych obrad,

przyjął do wiadomości 
sprawozdanie delegacji

wybranej dla przeprowadzenia pertraktacji z czynnika­
mi miarodajnymi i wobec osiągnięcia przez delegację 
pozytywnych rezultatów

w formie wiążących zobowiązań 
ze strony Władz Zakładu i P. U.K. U.
oraz po wyjaśnieniu dokładnym wszystkich okoliczności 
sprawy związanej z uchwalą Rady Ministrów z dnia 
17.KU.1936 r. —  postanowił do akcji strajkowej, mają­
cej na celu obronę przed krzywdzącymi zmianami prag­
matyki —  w tym momencie nie przystąpić.

Jednocześnie Nadzwyczajny Walny Zjazd Kół Zw 
powziął następującą uchwałę:

Nadzwyczajny Walny Zjazd stwierdza, że:
1) Fragmentaryczna nowelizacja przepisów służ­

bowych z dnia 17.Xll.36 r. jest dla pracowników Pow­
szechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w wysokim
stopniu krzywdzące moralnie i materialnie.

2) Ogół pracowników P.Z.U.W. jest zdolny i przy­
gotowany do wszelkiej akcji obronnej Ze S tra jk iem
włącznie.

3) Wstrzymuje się w chwili obecnej z pro­
klamowaniem Strajku, mając na uwadze, jak 
dotychczas, dobro ubezpieczonych i kraju.

4) Upoważnia Zarząd Główny do pre- 
Mamowania strajku w razie stwierdzo- 
nia, że stanowisko piacowników nie znaj­
duje zrozumienia, że krzywdy, wynika­
jące ze zmiany p r a g m a t y k i  nie będą 
usunięte, lub ujawni się nowy zamach 
na nasze dobrze nabyte prawa.



Nadzwyczajny Walny Zjazd
Duża sala konferencyjna P. Z. 

U. W . w  gmachu p rzy  ul. K o p e r ­
n ika n iecodzienny przedstaw ia ła  
w idok. Jest pełno.

W ie lk  stół obrad w  kszta łcie 
p od k ow y  o toczony jest od w e ­
w nątrz i od zew nątrz  fotelam i, 
p rzy  czym  norm alny 24 kom plet 
fo teli, k rytych  zie loną  skórą, nie 
w ystarcza. P rzygo tow an o  36 miejsc 
dla obradujących, pod ściana­
m i rzęd y klubów , taboretów  w y ­
ściełanych, lub zw yk łych  b iu ro­
w ych  foteli. T o  m iejsca dla „pu ­
b liczności". W  głęb i sali, za szczy­
tem  pod k ow y  stołu pod ścianą u- 
staw iono parę miejsc dla cz łon ­
k ów  Zarządu G łów nego, a z boku

w  klapach m arynarek grają bar­
w y  w szystk ich  odznaczeń bo jo ­
wych. W id z im y  5 czy  6 m inaturek 
K rzy ża  N iepod leg łośc i w  tern 2 z 
m ieczam i (co jest odznaczen iem  
b. rzadkim ), parę m edali N ie p o ­
dległości, b łęk item  odcinają się 
barw y V irtu ti M ilitari, k ilka  K r z y ­
żów  W alecznych , w idać  też  w stą ­
żeczk i o barw ach  Po lon ia  Resti- 
tuta. O znaczkach leg ionow ych, 
P. O. W .-iack ich , powstańczych, 
o ficersk ich  już nie wspom inam y; 
każdy je ma.

U cisza się pow oli.
Po  chw ili bocznym  w ejściem  

(bezpośredn io z p rzy leg łego  gab i­
netu) w chodzi na salę naczelny 
dyrek tor p. min. Z iem ięck i w  to ­
w arzystw ie  sw ego zastępcy dra 
M ariana F ilipka. W ita ją  się z o- 
becnym i ogólnym  ukłonem, ze 
stojącym i b liżej członkam i za rzą ­
du zw iązku  w ym ien ia ją  uściski 
dłoni, poczym  siadają na za re ze r­
w ow anych  dla nich m iejscach pod 
ścianą.

Zagajenie. W ery fik a c ja  m anda­
tów . W y b ó r  przew odn iczącego  
Zjazdu (zosta je nim kol. A dam  
N ow ak  —  K o ło  K ie le ck ie ) i p o zo ­
stałych członk ów  prezydium  Z ja­
zdu. P rzy  przyjm owaniu  porządku

Pracując stosunkowo niedługo w Za­
kładzie nie miałem dotychczas sposob­
ności zetknięcia się z najwyższą repre­
zentacją pracowników, jakim jest Wal­
ny Zjazd i dlatego bardzo chętnie ko­
rzystam z obecnej okazji, aby omówić 
stosunek i poglądy moje na sprawy pra­
cownicze. Wychodząc z założenia, że 
wszyscy jesteśmy pracownikami Insty­
tucji dobra publicznego, a nie interesu 
prywatno-kapitalistycznego i że praco­
dawcą naszym jest uboga ludność rolni­
cza, jestem zdania, że tylko te dwa 
czynniki, t. j. interes, a właściwie do­
bro pracowników, powinno nam przy­
świecać i między czynnikami tymi win­
na być harmonia. Troską zatem władz 
Zakładu winno być utrzymanie tej har­
monii. Jeżeli idzie o sytuację Zakładu, 
to wskutek obniżenia składek ostatnio 
pogorszyła się ona, co zmusza władze 
zarówno państwowe jak i władze Za­
kładu do większej troski o interesy Za­
kładu. Tern nie mniej jednak jeszcze raz 
podkreślam, że troską kierownictwa Za­
kładu jest zarówno interes ubezpiecza­
jących, jak i interes pracowników. Nie 
jest bynajmniej celem władz Zakładu, 
aby pracowników, szczególniej niższych 
kategorii postawić w takiej sytuacji, 
aby nie zapewnić im minimum egzysten-

—  2 fo te le  dla spodziewanych 
przedstaw ic ie li naczelnych  w ładz 
Zakładu. W szystk ie  m iejsca dla 
„pu b liczności" za jęte, p rzy  stole 
obrad natom iast pusto, delegaci 
bow iem  rozm aw ia ją  na sali i na 
haiku. K ręcą  się zaaferow an i 
cz łonk ow ie  Zarządu.

W reszc ie  prezes Zw iązku  kol. 
G ra jkow sk i podchodzi do stołu i 
zaczyna dzw on ić: P roszę K o legów  
o za jęcie  m iejsc!

M iejsca  de lega tów  zapełniają 
się momentalnie.

M a się w rażen ie, że to nie Zjazd 
Zw iązku  Zaw odow ego , a jakiegoś 
O ddziału

dziennego składa dek larację P re ­
zes Zw iązku, ośw iadczając, że tak 
trudny moment, jaki p rze żyw a  o r­
ganizacja, w ym aga sprawdzenia, 
c zy  w ładze  Zw iązku  mają n a leży­
te oparcie u swych w yborców , 
zw łaszcza  w ob ec  zarzutu za w a r­
tego  w  uchwale przedzjazdow ej 
jednego z K ó ł, że Zarząd  G łów n y 
w  odpow iedn im  czasie nie p rzed ­
s ięw zią ł k rok ów  obronnych przed 
now elizacją . Z tego  pow odu Z a ­
rząd  G łów n y Zw iązku, nie uchy­
lając się od dalszego pełnienia 
swych obow iązków , postanow ił 
oddać swe mandaty

do dyspozycji Zjazdu
um ożliw ia jąc mu tym  samym sw o­
bodną decyzję  w  w yb o rze  w ładz 
Zw iązku.

W reszc ie  następuje oczek iw ane 
z za in teresow an iem  przem ów ien ie 
naczelnego dyrek tora  p. min. Z ie- 
m ięck iego.

P. m inister m ów i n iezbyt głoś­
no, dostateczn ie jednak, aby cała 
duża sala słyszała jego  głos, ra ­
czej p ow o li tak, że każde słow o 
nabiera odpow iedn ie j wagi. Na 
sali kom pletna cisza.

cji i aby przeciążać ich nadmierną ilo­
ścią pracy. W moim rozumieniu Władze 
Zakładu winny czynić wszystko, aby wa­
runki pracowników uległy poprawie i 
te zagadnienia są przedmiotem studiów 
i rozważań odpowiednich organów Za­
kładu. Już obecnie mogę oświadczyć, 
że w pewnej dziedzinie stwierdziłem 
nierównomierny rozkład i przeciążenie 
pracą, t. j. u personelu technicznego. 
Praca techników jest w chwili obecnej 
przedmiotem szczegółowej analizy i tro­
ską Władz jest prace te unormować i 
panujące w tej dziedzinie stosunki na­
prawić.

W kwestii awansowania pracowników 
już sporo zrobiono i zamierzone są dal­
sze kroki w tym kierunku. Zaznaczam, 
iż nie jest to deklaracja wypowiedzia­
na jedynie dla uspokojenia nastrojów, 
bo nie leży to w moim charakterze, aby 
mówić rzeczy nieprzemyślane i grun­
townie niezbadane i jeżelibym widział 
w wykonaniu powyższego trudności — 
nie mógłbym obiecywać. Tam, gdzie 
można — naprawa przyjdzie, a zbada­
nie tych spraw będzie troską moją. 
Proszę przeto, aby deklaracja powyższa 
brana była pod uwagę na szali dyskusji 
Zjazdu. Pozwolą, Panowie, że omówię 
tu te sprawy, które za czasu mego urzę­

dowania zostały przeprowadzone; a 
więc podatek specjalny został częścio­
wo zbonifikowany, zwroty jego będą 
bezwzględnie utrzymane w dotychcza­
sowych normach i kwoty odpowiednie 
na ten cel w budżecie Zakładu są 
uwzględnione. Co do szczeblowania je­
stem zdania, iż sprawa jest beznadziej­
na, gdyż jest to dziś unikat, który utrzy­
mał się w P. Z. U. W., a którego już ni­
gdzie nie ma. Awanse zatem będą na 
przyszłość jedynie indywidualne. Spra­
wa ta od kilku lat wstrzymana, ruszyła 
ostatnio z miejsca i na dzień 1 lipca 
r. ub. awansowało 72 osób, a na 1-go 
stycznia r. b. osób 138. Możność dal­
szych awansów istnieje, gdyż pozwala 
na to budżet, zatwierdzony już przez 
władze nadzorcze. W sprawie awansów 
odgrywa rolę często brak wolnych eta­
tów i z tych tylko powodów nie uwzglę­
dniono przy awansowaniu szeregu pra­
cowników. Miało to miejsce przy ostat­
nich awansach, gdzie grupy średnie i 
wyższe miały etaty pozajmowane, co 
nie pozwoliło na przesunięcia. Oczywi­
ście są też wypadki, kiedy uważam, że 
pracownik na awans nie zasługuje.
Sprawa pracowników kontraktowych
również posunęła się naprzód. W dniu 
1 lipca r. ub. zaszeregowano 68 osób, a 
w dniu 1 stycznia r, b. 114 osób. Jeżeli 
idzie o metody pracy władz Instytucji, 
to idą one całkowicie po linii porozu­
mienia ze Związkiem pracowników, cze­
go wyrazem posłużyć mogą właśnie
ostatnie awanse, przeprowadzone przy 
współpracy ze Związkiem, oraz kiedy 
to, po zamknięciu listy awansów, na 
wniosek Związku uwzględnione zostały 
niektóre nowe awanse. Co do kwestii 
oddłużenia pracowników Instytucji, to 
sprawa ta uzyskała aprobatę PUKU w 
kwocie jak projektowano, t. j. zł 500.000 
na oddłużenie i motoryzację. Na prze­
szkodzie stoi jedynie strona formalna, 
co do której istnieją dwie koncepcje za­
łatwienia:

1) złożenia odpowiedniej lokaty w 
jednej z Instytucyj kredytowych, aby

P o  przem ów ien iu  rozlega ją  się 
liczne oklaski. Słuchacze —  jak 
z późn iejszych  rozm ów  d ow ie ­
dzieliśm y się —  m an ifestow ali nie 
ty le  swe zadow o len ie  z przem ó-

swych w yb o rców  i swoją
dla >osoby kierownika instytucji
i rozpoczęte j p rzez n iego polity­
ki personalnej.
Zresztą  te sym patie w ych odziły  
często  na jaw  i w  późn iejszych  o- 
bradach.

G orąco  ok lask iw ano rów n ież 
p rzem ów ien ie  p rzedstaw ic ie la  
Unji kol. G ackiego.

D alsza część posiedzen ia  p o ­
św ięcona by ła  zagadnieniu n ow e­
lizacji i stosunku do niej p racow ­
n ików  Zakładu.

Po  szczegó łow ym  zreferow an iu  
zmian p rzez kol. Banasińskiego, 
sekretarza  Zarządu G łów nego  
Zw iązku  —  a godzi się podkreślić, 
że uchwała R ady  M in istrów  nie 
była  jeszcze  ogłoszona w ów czas  w  
D zienniku U staw  i zd obyc ie  o ry ­
ginalnego tekstu zm ian pragm a­
tycznych  w ym aga ło  znacznego za ­
chodu — ■ składali dek laracje 
p rzedstaw ic ie le  K ó ł. O św iadcze­
nia te m ało różn iły  się z  sobą: 
w szędzie  podkreślano dwa m o­
m enty n ow elizac ji: m oralny —  że

wbrew kilkakrotnym 
zobowiązaniom

i ośw iadczen iom  zmiana p rag ­
m atyk i została przeprow adzona

wydawała pożyczki oddłużeniowe, przy 
czym powstaje trudność, gdyż oprocen­
towanie byłoby wyższe, niż uchwalone 
przez Radę i

2) załatwienia tej sprawy w grani­
cach 20%-go funduszu, co natrafia rów­
nież na pewne trudności formalne. 
Wreszcie, jeżeli idzie o termin spłat po­
życzek oddłużeniowych, to sprawa co 
do ilości rat nie jest jeszcze zdecydo­
wana. W każdym razie, mimo tych 
trudności, formalne oddłużenie będzie 
bezwzględnie przeprowadzone. W związ­
ku z przeprowadzeniem strony technicz­
nej tej sprawy wyłoniona będzie komisja 
z 5 osób, pod przewodnictwem przed­
stawiciela Władz naczelnych Zakładu. 
Poza tym w skład jej wejdą 2 osoby ze 
Związku i 2 osoby z Zakładu. Co do 
zasiłku ogólnego, to aczkolwiek na ten 
cel nie przewiduje się w budżecie In­
stytucji żadnych kwot, to jednak mimo, 
że rok obecny jest w dalszym ciągu ro­
kiem bonifikat składek — będę dążył 
do tego, aby w roku bieżącym, tak jak 
w roku ubiegłym wypłacony był zasi­
łek w rozmiarze conajmniej 50% pobo­
rów.

Proszę Panów! Instytucja nasza jest 
zupełnie zdrowa pod względem finanso­
wym; musimy wspólnie dbać ażeby stan 
ten utrzymać z tego zaś wynika, że za­
siłek jak i jego wysokość będą mogły 
być zdecydowane pod koniec okresu 
sprawozdawczego w zależności od sy­
tuacji.

Kończąc swoje przemówienie, pragnę 
podkreślić, iż wszędzie, gdziekolwiek 
poprzednio pracowałem, jak i obecnie 
w Zakładzie jedną z naczelnych trosk 
moich były sytuacja materialna pracow­
ników Instytucji, oraz sprawiedliwy po­
dział pracy.

Nie daję lekkomyślnych obietnic, ale 
zapewniam co do spraw zbadanych i 
przemyślanych dotrzymuję.

Chciałbym, aby Panowie, przed po­
wzięciem decyzji i ten moment wzięli 
pod uwagę.

w ien ia  p. nacz. dyrektora, bo w  
zakres ie g łów nego  punktu p rogra ­
mu —  n ow elizac ji —  nie za w ie ra ­
ło ono pom yślnych m om entów  —
ile

chyłk iem , bez naszej, p racow n i­
ków , w ied zy , że stoim y przed  fa k ­
tem  dokonanym ; moment m ate­
ria lny w id z ie li zebran i w niewąt­
pliwym zmniejszeniu św iadczeń  
Zakładu na rzecz  personelu, p rzy  
czym  szczególną uwagę zw racano 
na zaw ieszen ie  szczeb low ania  i 
zm niejszen ie d iet (zw łaszcza  na 
pow iatach ). W reszc ie  specjalnie 
podkreślano, że w prow adzen ie  
przepisu o pow oływ an iu  em ery­
tów  do czynnej służby m oże p rze ­
k reślić  w  p rak tyce uprawnienia 
p racow n ików  do zaopatrzen ia  e- 
m erytalnego.

Słowo „strajk" 
padało, co M l a .

S zereg  de lega tów  zgłaszało  d e­
zydera t co fn ięcia  n ow elizac ji i w 
tym  celu żądano w yboru  delegacji 
Zw iązku  do p. P rem iera  i do p. 
M in istra  Skarbu dla p rzedstaw ie­
nia postu latów  pracow niczych .

O gólny m otyw : nowych przepi­
sów przyjąć nie możemy!

W  tej sytuacji w ybrano kom isję 
dla opracow an ia  tekstu rezolucji 
Zjazdu.

Federacji Związków Obrony Ojczyzny

Przemówienie Naczelnego Dyrektora
P. z . u. w. 

p. min. Br. Ziemieckiego

demonstrowali oklaskami sympatie



Po przerwie obiadowej (mocno 
spóźnionej z powodu dużego m a­
teriału dyskusyjnego) i opracowa­
niu przez komisję projektu rezo­
lucji, obrady Zjazdu przeciągnęły 
się do głębokiej nocy.

Chodziło o momenty taktyczne, 
o techniczną stronę walki, o jej 
formę.

Słowo strajk było na ustach 
wszystkich. Ale, jednocześnie wi­
dać było, że wszyscy zdają sobie 
sprawę z konsekwencyj takiej 
ciężkiej walki

i ida na nia z cała 
świadomością

i poczuciem odpowiedzialności. W 
tych warunkach projekt rezolucji 
oparty o koncepcje delegacji Zja­
zdu do Premiera i Ministra Skar- 
ku i powtórne zjechanie się dla 
powzięcia ostatecznej decyzji nie 
znalazł uznania delegatów. Późną 
już nocą została uchwalona w gło­
sowaniu imiennym inna formuła, 
proklamująca w zasadzie strajk w 
P, Z, U, W. (uchwałę tą przyta­
czamy na stronie 1-szej — Red.). 
Jednocześnie, w związku z odda­
niem mandatów Zarządu Główne­
go do dyspozycji Zjazdu, Zjazd
jednogłośnie w yraził Za rza - 
dew i votum  zaufania.

Dalsze obrady poświęcone 
już były szczegółom technicz­
nym walki. Dość niespodzewa- 
nie znalazła uznanie koncep­
cja, że Zjazd nie rozjeżdża się, 
a wybrana delegacja Zjazdu z u- 
działem przedstawicieli Zarządu 
Głównego porozumie się jeszcze z 
naczelnymi władzami Zakładu i z 
kierownictwem państwowej w ła­
dzy nadzorczej. W tych warun­
kach Przewodniczący Zjazdu nie 
zamknął Zjazdu, jak było pierwo­
tnie projektowane, lecz o godz. 
blisko 4-ta nad ranem, Zjazd od­
roczył do godz. 4-ej po południu.

Przed południem delegacja w

O B R A D Y  W A LN EG O  Z JA Z D U  
przew odn iczący  kol, A dam  N ow ak (x). Z praw ej strony  siedzi kol, G rajk ow sk i (xx). P rezes Zw iązku.

składzie: Przewodniczący Zjazdu, 
kol. A. Nowak, kol. Kulesza i 
kol. Czyż wraz z Prezesem kol. 
Grajkowskim i sekret, kol. Bana- 
sińskim miała omówić sytuację z 
władzami.

O czwartej po południu zielona 
sala konferencyjna znów zapełnia 
się tłumem delegatów i gości. Lo­
tem ptaka obiega wiadomość, że 
delegacja Zjazdu była u p. min. 
Ziemięckiego i p. dyr. Fabierkie- 
wicza i ma jakieś ważne oświad­
czenia.

W tym niespodziewanie — tuż 
przed rozpoczęciem obrad — zja­
wia się w gmachu Zakładu dyrek­
tor P. U. K. U., p. W. Fabierkie- 
wicz. Po chwili rozmowy kulua­
rowej z członkami Zarządu

D yr. Fabierkiew icz w  ich tow arzystw ie wchodzi na sale
i w tym' momencie przewodniczą­
cy Zjazdu wznawia obrady.

Sprawozdanie delegacji składają 
kolejno: przewodniczący Zjazdu

kol. Nowak, kol. Czyż i kol. Ba- 
nasiński; oto rezultaty pertrakta­
cji (ściśle wg protokułu):

Ekwiwalenty nowelizacji
.Sp raw o zdan ie  delegacji

1) Zarówno Naczelny Dyrek­
tor P. Z. U. W. jak i dyrektor P. U. 
K. U. oświadczyli kategorycznie i 
bez zastrzeżeń, iż żadne zmiany 
przepisów służbowych bez udzia­
łu n/Związku przeprowadzone w 
przyszłości nie będą.

Projekty nowych zmian będą 
podane w odpowiednim czasie do 
wiadomości Związkowi, aby ten 
miał możność wypowiedzenia się 
w tej sprawie oraz zgłoszenia i 
uzasadnienia w imieniu pracow­
ników Zakładu swoich postula­
tów;

2) Naczelny Dyrektor P.Z.U.W. 
przyrzekł, iż zasiłek ogólny bę­
dzie w r. 1937 wypłacony pra­
cownikom w wysokości nie mniej­
szej jak w roku ubiegłym, tj, 50 
proc,, oraz oświadczył, iż o ile 
przebieg interesów Zakładu w

r. 1937 na to pozwoli — wystąpi 
na październikową Radę Zakładu 
z wnioskiem o wypłacenie zasił­
ku w wysokości cło 100% pobo­
rów.

Dyrektor P.U.K.U oświadczył, 
iż wnioski władz Zakładu w tej 
sprawie będą przez niego zatw ier­
dzone.

3) Spraw a oddłużenia pracow­
ników Zakładu wg oświadczenia 
p. Nacz. Dyrektora i Dyrektora 
P.U.K.U. jest załatwiona pozytyw­
nie i realizacja jej zostanie przy­
spieszona. Pozostały jedynie do 
rozstrzygnięcia pewne szczegóły 
tej akcji jak wysokość oprocento­
wania pożyczek (2% czy 3%) o- 
raz ustalenie okresu, na jaki bę­
dą udzielone pożyczki oddłuże­
niowe.

P. Nacz. Dyrektor oświadczył, 
iż przy przeprowadzaniu akcji od­
dłużeniowej uwzględnione będą 
postulaty Związku.

P. Dyr. P.U.K.U. oświadczył, iż 
przeprowadzenie akcji oddłuże­
niowej uznaje za całkowicie słusz­
nej i celowe, i przeto wszelkie 
wnioski Zakładu w tej sprawie 
dotyczące strony technicznej ak­
cji zaakceptuje.

4) Wobec stwierdzenia, iż o- 
becne zmiany pragmatyki nie by­
ły projektem ani obecnych władz 
Zakładu ani obecnych władz nad­
zorczych, oraz w związku z usta­
leniem, iż nie leżało w tendencji 
czynników miarodajnych dalsze 
pogarszanie warunków pracy per­
sonelu Zakładu, delegacja wysu­
nęła postulat, aby wszelkie osz­
czędności, jakie wynikną wsku­
tek wprowadzenia w życie zmian 
przepisów były zużyte na popra­
wę warunków pracy pracowni­
ków.

Naczelny Dyrektor oświadczył, 
iż oszczędności, powstałe wsku­
tek zawieszenia szczeblowania, 
będą zużyte na rozszerzenie awan­
sów indywidualnych, których za­
stosowanie w miesiącu lipcu rb. 
przewiduje się w zakresie mniej 
więcej tym samym jak styczniu 
b. r.

Oszczędności powstałe na die­
tach użyte zostaną na zwiększe­
nie ilości wyjazdów, potrzebnych 
w celu lepszej obsługi ubezpie­
czonych.

Poza tym władze Zakładu zba­
dają i rozważą możliwości zwięk­
szenia t, zw. „kilometrowego", 
przyznania personelowi wyjazdo­
wemu zasiłku odzieżowego oraz 
unormowania sprawy ryczałtów 
kancelaryjnych.

Dyrektor P.U.K.U oświadczył, 
iż budżet Zakładu na r. 1937 zo­
stał przez P.U.K.U zatwierdzony 
i żadnych skreśleń w związku z 
przeprowadzeniem zmian prag­

matyki nie będzie. Ewentualne 
wnioski Zakładu, idące w kierun­
ku zwiększenia kilometrowego, 
przyznania zasiłku odzieżowego 
i t. p. będą przez P, U. K. U. przy­
chylnie zbadane.

Również, o ile okazałoby się, 
iż wskutek wejścia w życie zmian 
pragmatyki efektywne uposaże­
nie pracowników w W arszawie 
uległo zmniejszeniu, wniosek Za­
kładu, mający na celu wyrówna­
nie tej krzywdy, zostanie przez 
P.U.K.U. przychylnie załatwiony.

5) Poza tym p. Naczelny Dy­
rektor oświadczył i zapewnił ka­
tegorycznie, iż w roku bieżącym 
postara się uregulować sprawę 
przeciążenia pracą personelu na 
niektórych placówkach i unormo­
wać czas pracy, gdyż miał moż­
ność — niezależnie od relacji 
Związku — ustalić, iż stan ten 
jest w pewnych wypadkach zu­
pełnie nienormalny. Dotyczy to 
przede wszystkim usamodziel­
nienia placówek powiatowych. 
Sprawa ustalenia minimalnych 
warunków płacy zostanie przez 
Zakład również uregulowana.

Dyrektor P. U. K. U. oświad­
czył, że wszelkie wnioski Zakła­
du, zmierzające do unormowania 
tych spraw, będą przez P.U.K.U. 
przychylnie załatwione.

6) Bonifikata podatku specjal­
nego w r- 1937 zostanie utrzyma­
na w dotychczasowej wysokości. 
Na ten cel została w budżecie 
wstawiona suma 100.000 zł, któ­
rą P. U. K. U. zaakceptował.

Możliwości rozszerzenia i zwięk­
szenia rozmiaru bonifikaty w ra­
mach budżetu r. 1937 nie ma. P. 
Naczelny Dyrektor przyrzekł jed­
nak zwrócić się w imieniu Zakła­
du do Min. Skarbu z prośbą, aby 
w stosunku do pracowników Z a­
kładu, b. silnie obciążanych po­
trąceniami na rzecz Państwa — 
wymiar podatku specjalnego zo­
stał zmniejszony.

Homer lutowi o l i w i e n i u  mwiitom!



Po  sprawozdaniu kom isji prosi m ów ien ie jego w  streszczeniu 
o głos p. dyr. Fab ierk iew icz . P rze- brzm i następująco:

Przemówienie Dyrektora P. U. K. U.
p. W. Fabierkiewicza

Przede wszystkim chciałbym podkre­
ślić, że to, co przedmówcy moi oświad­
czyli w sprawie wyników konferencji ze 
mną — ściśle odpowiada prawdzie.

Następnie muszę zaznaczyć, że stosu­
nek Państwowego Urzędu Kontroli U- 
bezpieczeń do spraw pracowników P. Z. 
U. W. jest życzliwy i jest to stosunek sta­
ły i niezmienny. Za wykładnik tego sto­
sunku nie może być uważana obecna no­
welizacja, gdyż to, co się stało jest zbie­
giem całego szeregu niekorzystnych oko­
liczności. Projekt nowelizacji był opra­
cowany za urzędowania mego poprzedni­
ka na początku r. ub. i był uzgodniony z 
ówczesnymi władzami Zakładu. W tych 
warunkach projekt poszedł na drogę u- 
rzędową i ostatnio został uchwalony. 
Gdyby był projektem nowym — byłby 
uprzednio zbadany i przedyskutowany z 
przedstawicielami Związku pracowników 
Zakładu.

Tym nie mniej przy całej życzliwości 
władz nadzorczych do spraw pracowni­
czych, nie należy zapominać ani na chwi­
lę, że pracodawcą Panów jest biedny lud 
polski, przede wszystkim drobny rolnik. 
Podwyższanie świadczeń tego ludu na

Po  zakończen iu  przem ów ien ia  
p. dyr. F ab ie rk iew icz  w raca  na 
sw oje m iejsce. P rzem ów ien ie  w y ­
słuchane by ło  z natężoną uwagą i 
w  g łębok ie j ciszy.

C iszę p rze ryw a  p rzew od n iczą ­
cy, udziela jąc głosu kol. Erdma- 
now i.

Kol. Erdonan
W  czasie p rzem ów ien ia  Pana d y ­
rek tora  P. U. K , U, otrzym ałem  
te le fon iczną  w iadom ość, że obra­
dujący rów nocześn ie K om ite t W y ­
kon aw czy  U nii Z w ią zk ów  Zaw o-

rzecz Zakładu jest niemożliwe, przeciw­
nie Państwowy Urząd Kontroli Ubezpie­
czeń dążyć będzie do dalszego utrzyma­
nia tych ulg, które ludność rolnicza o- 
trzymała czasowo.

Sytuacja P. Z. U. W. jest zupełnie od­
mienna, niż np. publicznych instytucyj 
kredytowych, których klientelę stanowią 
zamożniejsze sfery społeczeństwa. Jeżeli 
tam są inne warunki płacy i pracy to 
analogii z P. Z. U. W. przeprowadzać 
nie można, właśnie mając na uwadze in­
teresy biednej ludności rolniczej.

Na te momenty należy zwrócić szcze­
gólną uwagę, bo z tego też wypływają 
inne konsekwencje — w stosunku do ta­
kiego pracodawcy nie wolno sięgać po 
oręż strajku. Tym bardziej, że służba 
w P. Z. U. W. ma ponadto charakter 
służby publicznej.

Na zakończenie pragnę raz jeszcze 
podkreślić, że tego rodzaju sytuacje jak 
obecna, nie będą miały miejsca, gdyż jak 
to już powiedziałem — utrzymywanie 
stałego kontaktu między P. U. K. U. a 
przedstawicielstwem pracowników i bez­
pośrednie porozumiewanie się usunie 
możliwości podobnych niespodzianek.

dow ych  Prac. Um. uchwalił przed 
chw ilą  ca łkow itą  solidarność z 
p racow n ikam i P. Z. U. W . w  w a l­
ce p rzec iw k o  pogarszaniu w arun­
ków egzystencji i zapewnia nas 
w  imieniu 35 zrzeszonych  zw ią z ­
k ó w  o swym  poparciu  nie ty lko 
m oralnym , ale i faktycznym , ja ­
kim  Unia go tow a  jest służyć. K o ­
m itet W yk o n a w czy  U nii o c zek i­
w ać będzie na w yn ik  obrad W a l­
nego Zjazdu, aby w  za leżności od 
nich pow ziąć  decyzje  w yk on aw ­
cze, w yp ływ a jące  z p ow yższego  
stanowiska.

W  tym  miejscu zry w a  sie dw um inutow a burza oklasków
K laszczą  delegaci, w ładze 

Zw iązku  i goście... Jest to  odpo­
w ied ź  Z jazdu  pod adresem naszej 
C en tra li Zaw odow ej.

W  dalszym  ciągu zab iera ją  głos 
inni m ów cy.

Kol. Tauzowski. —  K orzystam  
z  obecności Pana D yrek to ra  P. U. 
K . U., aby w  kilku  słowach spro­
stow ać pokutujący u czynn ików  
m iarodajnych pogląd, że p racow ­
n icy naszego Zakładu, k tórych  sui 
generis p racodaw cą jest drobny 
rolnik, nie m ogą być  choćby tak u- 
posażeni, jak p racow n icy  państw o­
w ych  instytucyj k redytow ych .

Pog ląd  ten, naw et je że lib y  p rzy ­
jąć (m am y w  tym  kierunku p o w aż­
ne zastrzeżen ia), że  istotn ie na­
szym  pracodaw cą  jest drobny r o l­
nik, n ie znajduje uzasadnienia w  
gorszym  uposażeniu p racow n ików  
P. Z. U. W ., niż p racow n ików  pań­
s tw ow ych  instytucyj k red y to ­
w ych , np. Pań stw ow ego  Banku 
R olnego.

U posażen ie p racow n ików  jest 
jednym  z e lem en tów  kosztów  ad­
m inistracyjnych.

Zm niejszanie w ięc  tych  kosztów  
w inno pociągnąć za sobą w  na­
szym  Zak ładzie  obniżen ie składek 
ubezp ieczen iow ych , zaś w  pań­
stw ow ych  instytucjach k red y to ­
w ych  —  obniżen ie op rocen tow a­
nia oraz zw iększen ia  sumy r o z ­
p row adzonych  pożyczek .

W  p ierw szym  w ięc  przypadku 
zm niejszen ie kosztów  adm inistra­
cyjnych daje —  tanie u b ezp iecze­

nie, w  drugim zaś —  tani i szerszy 
kredyt.

Pon iew aż zarów no Zak ład  nasz, 
jak i państw ow e instytucje k red y ­
tow e  z uw agi na strukturę gospo­
darczą naszego kraju g łów n ie ob ­
sługują ro ln ictw o, p rze to  tak jak 
tanie ubezpieczen ie, tak i tani i 
w ięk szy  k redyt odciążają  rolnika.

W chwili oddawania numeru 
pod prasę, otrzymaliśmy wiado­
mość, że Państw. Urząd Kontroli 
Ubezpieczeń zatwierdził uchwałę 
Rady P. Z. U. W. w sprawie spe­
cjalnego kredytu 500.000 zł. na 
oddłużenie pracowników i moto­
ryzację, utrzymując ustaloną sto­
pę procentową w wys. 2%.

W ten sposób sprawa oddłuże­
nia wchodzi w stadium końcowe. 
Wszelkie przeszkody techniczne, 
o których mówił na Zjeździe p.

N a le ży  naw iasem  nadmienić, że 
Zak ład  nasz obsługuje w  zakresie 
ubezp ieczen iow ym , obok  drobne­
go ro ln ictw a, w iększą  w łasność 
rolną oraz m iasta i przem ysł, a 
w ięc  taką samą ma mniej w ięce j 
k lien telę , jak i państw ow e instytu­
cje k redytow e.

W reszc ie  nadm ienić należy, że 
składka u bezp ieczen iow a stanowi 
w  obciążeniu roln ika jedyn ie d ro ­
bną pozycję  i to najchętniej p ła ­
coną, a w ięc  jeże libyśm y chcieli 
odc iążyć rolnika, to  należa łoby 
w z iąć  pod  uw agę i inne pozyc je  je ­
go obciążen ia  —  znacznie w ię k ­
sze, gdyż dop iero  w ów czas, b io ­
rąc całość, m ożnaby m ów ić o p e ł­
nym odciążeniu  budżetu rolnika.

Jak w ię c  z pow yższych , w  za ­
rysie  podanych w yw o d ów  wynika, 
nie m ożna pociągać do ofiarności 
z racji jakoby w y ją tk ow ych  w arun­
k ów  jedyn ie p racow n ików  P Z U W ., 
którzy gotowość do ponoszenia 
tych ofiar okazali niejednokrotnie 
i okazują ją nadał.

Jeże li się jeszcze w eźm ie  pod 
uwagę w y ją tk ow o  trudne warunki 
pracy w  Zakładzie , oraz że p ra ­
ca ta stanow i jedyne źród ło  d o ­
chodu, a w ięc  nie jest za jęciem  p o ­
bocznym  (bezin teresow n ie pracu­
jem y w  różnych  instytucjach spo­
łecznych), a głównym , to  należy 
dojść do wniosku, że pogląd  re ­
p rezen tow an y p rzez czynn iki m ia­
rodajne o konieczności ponoszenia 
ciągłych  o fiar p rzez p racow n ików  
Zakładu jest nie słuszny, co, p rzy ­
puszczam, znajdzie zrozum ien ie u 
p. D yrek to ra  P U K U . (O klaski).

Kol. Czyż:
Pan D yrek to r P .U .K .U . w  prze-^ 

m ów ien iu  swoim podkreślił, iż 
p racodaw cą naszym jest b iedny 
lud Po lsk i i p rzec iw k o  takiemu 
p racodaw cy  nie w ypada sięgać w  
w a lce  po tak i oręż jak strajk.

O tóż  pragnę ze swej strony za ­
znaczyć, iż  m y p racow n icy  te re ­
now i Zakładu jesteśm y p rzez ten 
lud uważani za pew nego  rodzaju 
dobroczyńców , a w spółpracując z 
ludem w  organach sam orządo­
wych, mam y m ożność stw ierdze-

Naczelny Dyrektor, zostały już u- 
sunięte, gdyż decyzja P. U. K. U. 
pozwala przeprowadzić oddłuże­
nie w sposób najprostszy i bez 
kosztów pośrednictwa.

Obecnie zostanie powołana ko­
misja oddłużeniowa (dwuch przed­
stawicieli Zakładu, dwuch przed­
stawicieli Związku pod przewod­
nictwem p. naczelnego dyrektora, 
względnie jego zastępcy), która o- 
pracuje szczegóły techniczne i 
przystąpi do właściwej akcji.

nia, że darzy on nas pełnym  zau­
faniem.

N ie  w ątp ię, że w  żadnym  w y ­
padku p racodaw ca nasz, ten 
biedny lud polsk i nie odm ów iłby 
nam praw a do obrony naszej eg ­
zystencji n aw et drogą strajku, 
czego odm aw ia nam w  swym  
przem ów ien iu  p rzedstaw ic ie l w ła ­
dzy nadzorcze j Zakładu. (O k la ­
ski).

Kol. Sawicki:
N aw iązu jąc do przem ów ienia 

pana dyrektora  P U K U  muszę za ­
znaczyć, że istotn ie jesteśm y pra­
cownikam i społecznym i —  praco­
dawcą n iew ątp liw ie jest b iedny 
lud polski, a le  pracodawca ten 
obecnie m a m inim alny udział w  
administrowaniu zakładem .

C zy  lud ten zyska coś na zm ia­
nie pragm atyki P. Z. U. W . albo 
bonifikacie składek —  jest bardzo 
problem atyczne. Zniesienie k a rte ­
lów, reform a rolna i oddłużen ie 
wsi mogą jedyn ie przyn ieść pożą ­
daną ulgę biednemu ludow i P o l­
ski. I je że li m ów im y o potrzebach 
i dążeniach ludu, to przypuszczam , 
że na obecnie odbyw ającym  się w  
W arszaw ie  Kongresie Stronnictwa 
Ludow ego te postu laty jak rów ­
nież łączność in teresów  całego 
świata pracy znajdą sw oje m ie j­
sce w  obradach. Ten  moment jest 
rów nież stale podkreślany w  
uchwałach Unii i organ izacji p ra ­
cowniczych i robotniczych. N ie  na 
drodze pogarszania losu pracow ­
ników um ysłowych czy  robotn i­
ków, ale na drodze gruntownych 
zmian gospodarczych można osią­
gnąć popraw ę sytuacji wsi. (O k la ­
ski) .

P rzem aw ia ją  jeszcze kol. K u le ­
sza i kol. Sobiesk i Józef, po  czym  
p. dyr. Fab ie rk iew icz  żegnany o- 
klaskam i opuszcza salę, ośw iad ­
czając, że choć nie w e  w szystk im  
zgadza się ze swoim i p rzed m ów ­
cami, to  jednak ma nadzieję, że 
zrozum ien ie pow szechne spo łecz­
nego charakteru naszej Instytucji 
p o zw o li na pom yślne u łożen ie się 
stosunków. D alsze obrady p o to ­
c zy ły  się już szybciej. Zm ieniona 
pertraktacjam i z  w ładzam i i b ezp o ­
średnim kontaktem  z nimi, sytua­
cja w ym agała  odm iennego stanow i­
ska Zjazdu. Z drugiej strony zda ­
w ano sobie sprawę, że n ow e liza ­
cja jest już prawem , bo w łaśn ie w  
drugim dniiu Zjazdu zosta ła  og ło ­
szona w  D zienniku U staw, a p ra ­
cow n icy  są posiadaniu

jedynie pewnych obietnic
Z tych  rozw ażań  pow stała  uchwa­
ła ostateczna Zjazdu, p rzy toczona  
na str. 1-szej.

P o  uchwaleniu jej Z jazd p o ­
w z ią ł jeszcze parę uchwał, po 
czym  p rzew odn iczący  zam knął o- 
brady N adzw ycza jn ego  W aln ego  
Zjazdu.

Pracownicy Zakładu mieli otrzy­
mać wymówienie dotychczasowych 
warunków płacy przed dn. 1 lute­
go 1937 r.

Dzięki staraniom Związku p. 
Naczelny Dyrektor ustalił, że wy­
mówienia będą doręczone w m-cu 
lutym r. b.

Tym samym nowe przepisy bę­
dą miały zastosowanie od dnia 
1 czerwca 1937 r.

Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów Kół Związku zwołany 
w dniu 17 stycznia 1937 r. w sprawie powzięcia akcji obronnej 
w związku z uchwaleniem przez Radę Ministrów w dniu 17 grudnia 
1936 r. krzywdzących zmian przepisów służbowych, powodujących 
obniżkę świadczeń i godzących w prawa nabyte pracowników — po­
stanowił zwrócić się do Unii Związków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych z żądaniem wszczęcia energicznej akcji wśród pracow­
ników umysłowych, m ającej na celu cofnięcie krzywdzących obciążeń 
warstwy pracowniczej nadmiernymi podatkami (a  w szczególności 
zniesienie podatku specjalnego), zawarcia umów zbiorowych w celu 
podwyższenia poziomu płac, oraz skrócenia czasu pracy.

Walny Zjazd Delegatów Kół Związku Zawodowego Pracowników 
P . Z . U .  W. stwierdza, że jedyną skuteczną akcją dla przeprowadze­
nia powyższych postulatów jest czynne solidarne wystąpienie całego 
świata pracy.

Oddłużenie faktem dokonanym



W Y N I K I Z J A Z D U
dek laracje czynników m iarodaj- liw e do uzyskania, zdobył bez u-
nych, jak też i na leżyta  ocena przez życia  ostatecznego oręża, na jaki
nie p ozyc ji Związku, pozw a la ją  nas stać. A  za tym  był istotnie o-
m ieć nadzieję, że postulaty Zw iąż- wocny.
ku będą zrea lizowane bez potrzeby N adzw ycza jn y  W a ln y  Z ja zd  w  
przeprowadzania ciężkiej walki, dniu 17 i 18 stycznia 1937 r. na
co, jak stw ierdzono, nie le ży  w in- długo i pozytyw n ie zapisał się w
teresach kontrahentów. pam ięci cz łonk ów  w  h istorii Zw iąz-

W yd a je  się, że Z ja zd  trafn ie o- ku, jako tw ardy p rze jaw  zdecydo-
cenił sytuacje. Że rezu ltaty, moż- wanej w oli pracowniczej.

N ie d ysk re c je
Tajem nice pochodzenia  n o w elizac ji

Przew odn iczący N adzw ycza jn e­
go W alnego  Z jazdu  w  dniu 17-ym 
i 18-ym stycznia rb., zam ykając ob­
rady, w yraz ił się m. in., że Z ja zd  
ten może być uważany za jeden z 
najdon ioślejszych  w  historii nasze­
go Związku.

Istotnie, m ało było  Z jazdów , k tó­
re stanęły w obliczu tak poważnej 
sytuacji, jaka zarysow ała  się przed 
nami w  czasie ostatniego Zjazdu, 
mało by ło  Z jazdów , k tó reby  so­
b ie postaw iły  tak pow ażne zada­
nie.

Żeby sobie zdać sprawę z tego, 
czy Z ja zd  te zadania w ypełn ił, 
trzeba je sobie w yraźn ie sprecy­
zować. N adzw ycza jn y W aln y  
Z ja zd  m iał na celu wykazanie, że 
pracownicy P. Z. U. W. nie godzą 
się na sposób przeprowadzenia i 
zasady nowelizacji przep isów  służ­
bowych, nie dopuszczą do podob­
nych zmian na przyszłość, żąda ją  
wyrównania pokrzywdzeń, w pro ­
wadzonych w  noweli.

Stanowisko ogółu pracowników 
w  sprawie n ow elizacji w ykaza ł 
Z ja zd  w  sposób, nie budzący żad­
nych wątpliwości. Zdecydował się 
na strajk, w ypow iada jąc się w  d y ­
skusji z całą świadomością, że jest 
to ostateczna, n iezw yk le ciężka 
forma walki. Zam anifestował w  ten 
sposób stanowisko pracowników  w  
stosunku do dokonanej i zam ie­
rzonej dalszej n ow elizacji p rzep i­
sów.

Z ja zd  zdecydow ał się na strajk, 
jednak strajku tego nie proklam o­
wał. D laczego? W  fakcie tym  po­
w ierzchowny obserwator m ógłby 
w idzieć dow ód załamania się Z ja z ­
du. Pow ierzchow ny, fa łszyw y w nio­
sek.

C zy  ktokolw iek, poważnie m yś­
lący m ógł uważać strajk za cel sam 
w sobie? A  je że li m iał to być ty l­
ko środek do celu, to p rzecież m o­
że on stracić na aktualności, jeżeli 
cel zasadniczy jest do osiągnięcia 
na innej drodze. W szak  szaleniec 
ty lko  pragnąłby wojny, mogąc za ­
m ierzony cel osiągnąć w  drodze po­
ko jow ej, bez w alk i i... ofiar, w  w a l­
ce nieuniknionych.

Z jazd , uchwalił strajk, po ob li­
czeniu się z siłami, om ów iwszy u- 
przednio w szelk ie za i przeciw . 
Postaw ił sprawę w  sposób bardzo 
ostrożny lecz stanowczy. O stroż­
ność i dobra wola, zrozum ienie sy­
tuacji nakazały p rzy ją ć  sugestię 
p rzeprow adzen ia  rozm ów  z czyn ­
nikami decydującym i przed  w yko­
naniem uchwały strajkow ej. R o z ­
m owy m ia ły zm ierzać do uzyska­
nia pewności, że na przyszłość 
żadne zm iany przep isów  służbo­
wych bez w ied zy  Zw iązku nie bę­
dą wprowadzone, a także do u zy­
skania wyrównania strat, spow odo­
wanych ostatnią now elizacją. P r z e ­
prowadzone konferencje w ykazały, 
że czynniki m iarodajne ustosunko­
wane są pozytyw n ie do postulatów 
Zjazdu, że nawet obecne zmiany 
przepisów służbowych nie mogą 
być zapisane na rachunek osób, o- 
becnie kierujących i nadzorujących 
Zakład. Poza  tym  uzyskano zape­
wnienie, że postu laty Z jazdu  co do 
św iadczeń wyrównujących pokrzy­
wdzenia, spowodowane now eliza­

cją, będą uwzględnione z zastrze­
żeniem jedyn ie w yją tkow o n iepo­
myślnego przebiegu roku opera­
cyjnego.

W zn aw ia jąc obrady, Zjazd ro z ­
w aży ł w  p ierw szym  rzędzie, czy 
wyniki rozmów, uzyskane ośw iad­
czenia mogą być uważane za wy- 
ila rcza ją ce  i realne. Po  dłuższej 
dyskusji stwierdzono, że zarówno

Mamy nowelizację przepisów 
służbowych. Poważne zakłócenie 
toku pracy w Zakładzie, wzburze­
nie personelu, poczucie krzywdy 
i żal pod adresem Rządu. Tego 
pracownicy prędko nie zapomną.

Komu i poco to wszystko było 
potrzebne?

Czy interes Państwa, Zakładu 
lub może ubezpieczonych tego wy­
magał? Kto stoi za zmianami prag­
matyki, kto ponosi za nie odpo­
wiedzialność?

Mamy kilka bardzo ważkich i 
bardzo ciekawych oświadczeń t. 
zw. „czynników miarodajnych".

Naczelny Dyrektor, p. min. Bro­
nisław Ziemięcki o projektowanej 
nowelizacji nie był poinformowany 
i wskutek tego tylko nie zawia­
domił o tym Związku. P. min. 
Ziemięcki objął urzędowanie 2 
maja r. ub. i do dnia posiedzenia 
Rady Ministrów z zagadnieniem 
nowelizacji nie stykał się.

Więcej światła na tajemnicę no­
welizacji rzuciło oświadczenie Dy­
rektora Państwowego Urzędu Kon­
troli Ubezpieczeń —  p. Wacława 
Fabierkiewicza.

Przemawiając na płenum Z jaz­
du, p. dyr. Fabierkiewicz, który —  
jak wiadomo urzęduje od końca 
kwietnia r. ub. — oświadczył, że 
z projektem nowelizacyjnym nte 
miał zasadniczo do czynienia, gdyż 
projekt ten został opracowany 
przez Państwowy Urząd Kontroli 
Ubezpieczeń na początku 1936 r. 
za czasów urzędowania jego po­
przednika (p. dr. Stanisława Kor­
win - Piotrowskiego) w porozu­
mieniu z poprzednikiem p. min. 
Ziemięckiego (t. zn. z ówczesnym 
p. o. Naczelnego Dyrektora p. dr. 
Marianem Filipkiem).

Tego rodzaju oświadczenie p. 
dyr. Fabierkiewicza tłumaczy w 
zupełności dwie jego poprzednie 
deklaracje złożone przedstawicie­
lom Związku w lipcu i w grudniu 
(na dwa tygodnie przed noweliza­
cją), że „w razie projektowania 
nowelizacji zmiany będą omówio­
ne ze Związkiem" P. dyr. Fabier­
kiewicz po objęciu urzędowania 
nie został lojalnie poinformowany, 
że Urząd opracował już i wysłał 
na drogę urzędową projekt nowe­
lizacyjny.

Dlaczego? Dlaczego narażono 
p. dyr. Fabierkiewicza na zbiera­
nie wątpliwej wartości owoców 
działalności swego poprzednika,

zwłaszcza, że od kwietnia do grud­
nia było dostatecznie dużo czasu, 
aby umożliwić nowemu kierowni­
kowi P. U. K. U. bądź wycofanie 
projektu wogóle, bądź przedsta­
wienie takiego projektu, któryby 
był prawdziwym odbiciem poglą­
dów kierownika Urzędu, a nie o- 
statnim akordem twórczości eme­
ryta państwowego.

Oświadczenie p. dyr. Fabierkie­
wicza zawiera jeszcze jeden do­
niosły momenta. Dyrektor P. U. 
K. U. oficjalnie stwierdził, że pro­
jekt był uzgodniony z Zakładem: 
Zakład zatem, a więc przedmio­
towo właściwe Biuro Personalne 
Zakładu o projekcie nowelizacyj­
nym wiedziało i jak wynika wy­
raziło na to swą zgodę.

Nie możemy negować upraw­
nień naszych personalistów do u- 
trzymywania zgodnej współpracy 
z p. Stanisławem Korwin - Pio­
trowskim, jednak wyrażamy zdzi­
wienie, że o tym współdziałaniu 
nie poinformowano p. min. Zie­
mięckiego.

Naszym skromnym zdaniem wy­
padałoby się pochwalić, zwłaszcza
—  jak  powiedzieliśmy, że od ma­
ja  do grudnia był czas.

Z oświadczeń miarodajnych 
czynników wynika, że ani Kierow­
nik Państwowej Władzy Nadzor­
czej ani Naczelny Dyrektor P. Z. 
U. W . nie mogą ponosić odpowie­
dzialności za ostatnio przeprowa­
dzoną nowelizację pragmatyki. Nie 
żądała ich też Rada P. Z. U. W.
—  przedstawicielka interesów u- 
bezpieczających, gdyż brak jest 
nie tylko jakichkolwiek uchwał w 
tym kierunku, lecz przeciwnie mo­
żemy przytoczyć cały szereg mo­
mentów świadczących o wprost 
przeciwnych tendencjach Rady.

Ani Państwo, ani Zakłady ani in­
teres ubezpieczających... zmtan 
tych nie potrzebował.

Pytamy, w imię czego igrano z 
ogniem w pobliżu beczki prochu?

Czy —  już poza wszystkim nie 
zdawano sobie sprawy z konsek­
wencji oporu pracowników? Z po­
wszechnego nieprzyjęcia nowych 
przepisów lub strajku w publicz­
nej instytucji, w dodatku popar­
tego demonstracjami nie tylko w 
innych ośrodkach pracowniczych i 
robotniczych, ale w pokrewnych 
instytucjach publicznych?

A przecież, co tu dziś ukrywać, 
w ostatnich minutach dosłownie

taktowne i przyjazne wystąpienie 
p. min. Ziemięckiego zdołały we­
spół z najwyższą dobrą wolą władz 
Związku zasunąć bezpiecznik pod 
spuszczony cyngiel. Strajk prze­
cież już był postanowiony przez 
Zjazd i zapewniamy, że przy wy­
próbowanej solidarności naszej 
organizacji w walce wszak z ów­
czesnymi władzami Instytucji po­
wstałej —  przy wielkich zasobach 
pieniężnych Związku —- bo 150.000 
zł zapewnił komitetowi strajkowe­
mu Zarząd Główny Związku i przy 
niewątpliwym poparciu opinii pu­
blicznej nie tylko związkowo zor­
ganizowanej lub parlamentarnej, 
ale i szerokich mas, które też nie 
potrafiłyby zrozumieć potrzeby 
niespodzianki nowelizacyjnej i ta­
jemnic je j pochodzenia. Ten strajk 
zlikwidować byłoby bardzo, bar­
dzo trudno.

Nie! Ta gra nie warta była 
świeczki, zwłaszcza palącej się na 
beczce nędzy i rozgoryczenia.

Pożegnanie 
p. dyr. W. Bukowskiego

W dniu 27 stycznia 1937 r. odbyło się 
w Inspektoracie Województw w Warsza­
wie pożegnanie Pana Dyrektora Witolda 
BUKOWSKIEGO, przechodzącego z dn. 
1 lutego 1937 r. na stanowisko Głównego 
Inspektora Inspekcji Centralnej. Licznie 
zebrani pracownicy zarówno biura wo­
jewódzkiego, jak i placówek powiato­
wych pragnęli w dniu tym wyrazić Panu 
Dyr. BUKOWSKIEMU nie tylko swój 
żal z powodu ustąpienia ze stanowiska 
Inspektora Wojewódzkiego, lecz i pod­
kreślić swoją do Niego sympatię.

W przemówieniach przedstawicieli 
Władz Inspektoratu, jak i pracowników 
przebijał nie tylko smutek z utraty Kie­
rownika, lecz także wdzięczność za spra­
wiedliwe i ludzkie odnoszenie się do pra­
cowników, a przede wszystkim posza­
nowanie przez Niego w każdym pracow­
niku godności człowieka.

Następnie odczytano depesze pożeg­
nalne i gratulacyjne, po czym wręczo­
no p. Dyr. BUKOWSKIEMU skromny 
upominek i kwiaty.

Szczerze wzruszony P. dyr. W. BU ­
KOWSKI w dłuższym przemówieniu dzię­
kował za dowody uznania i sympatii 
składane Mu przez pracowników Inspek­
toratu Wojewódzkiego w czasie ostat­
nio przebytej choroby oraz w chwili o- 
becnej, zaznaczając, że wspomnienia 
serdecznych stosunków z pracownikami 
Inspektoratu pozostaną na zawsze w J e ­
go pamięci.



POD ŚW IA TŁO
O m ó w i e n i e  z n o w e l i z o w a n y c h  p r z e p i s ó w

N iespodziew ana zmiana p rzep i­
sów  służbow ych  zosta ła  już o g ło ­
szona. Dziennik U staw  R. P. Nr. 
4 z dnia 18 styczn ia 1937 r. p rzy ­
nosi pod poz. 30, pełny tekst ro z ­
porządzen ia  R ad y  M in istrów  z dn. 
17 grudnia 1936 r., now elizu jącego 
naszą pragm atykę. T ek st ro zp o ­
rządzenia —  patrz str PrzYP-
Red.).

P raw o  jest praw em  i zasługuje 
na pełny szacunek obyw ateli, a

zw łaszcza  ze strony urzędników , 
jako pow ołanych  do stosowania 
norm y prawnej.

Z  poszanow aniem  jednak należ­
nemu rozporządzen iu  R ady M in i­
strów  m oże iść w  parze k ry ty c z ­
ny stosunek do ludzkiego tworu: 
now elizacja  budzi pow ażne za ­
strzeżen ia  i zaw iera  duże braki, 
nie znajdujące n aw et uspraw ied li­
w ien ia  w  pośpiechu p raw od aw ­

czym, gdyż przeprow adzen ie  
zm ian ciągnęło się rok.

Chociaż w ięc  jesteśm y w  znacz­
nie gorszej sytuacji, niż autorzy 
n ow elizacji —  mamy za ledw ie  2 
dni na prze jrzen ie i om ów ien ie 
poczyn ionych  w  pragm atyce zmian 
-— m ożem y naw et bez głębszej 
analizy stw ierdzić , że now elizacja  
naszej pargm atyki zaw iera  sta­
now czo za dużo braków , jak na

tw ór p rzez rok  opracow yw any, 
op in iow any i uzgadniany przez 
speców  personalnych.

Jednocześn ie z pragm atyką u- 
leg ła  dość pow ażnym  zm ianom u- 
chwała R ady  M in istrów  w  spra­
w ie  zaszeregow an ia  stanow isk w
P. Z. U. W .

Pon iżej p rzytoczona tablica po­
zw o li na ła tw e zorien tow an ie się 
w  różnicach.

G r. up.

I

II

D a w n a  t a b e l a

Stanowisko służbowe

II
III

Dyrektor.
Naczelnik wydziału kontroli.
Zastępca dyrektora administracji.
Zastępca dyrektora działu przymusowych ubezpieczeń 

budowli od ognia.
Inspektor wojewódzki.

IV — III Naczelnik wydziału.
Inspektor w zarządzie centralnym.
Zastępca inspektora wojewódzkiego,

V — IV Instruktor przy inspektorze wojewódzkim.
VI — V — IV Inspektor powiatowy.

Starszy referent w zarządzie centralnym.
Starszy księgowy w zarządzie centralnym.

VI — V Starszy referent przy insp. wojewódzkim.
Starszy kaTjer.

VII — VI Zastępca inspektora powiatowego.
Referent.
Księgowy.

IX — VIII Pomocnik referenta.
Pomocnik księgowego.
Kasjer.

X — IX — VIII Kancelista.
Rachmistrz.
Technik szacunkowy.

XI — X Pomocnik kancelaryjny.
Pomocnik rachunkowy.

XII — XI Praktykant.

N o w a  t a b e l a

Gr. up. Stanowisko służbowe

II — I Dyrektor.

IV — II Zastęp, dyrektora, szef biura, główny inspektor, głów­
ny sekretarz, inspektor wojewódzki.

V — III Naczelnik w-łu, inspektor w zarz. centr.

VI — IV Instruktor przy inspektorze wojewódzkim.

VII — IV Inspektor powiatowy.

VII — V Starszy referent w zarz. centr,, starszy księgowy
w zarz. centr., starszy referent przy inspektorze 
wojewódzkim, starszy kasjer.

VIII — VII Referent, księgowy.

IX — VIII Pom. referenta, pom. księgowego, karjer.

X — VIII Kancelista, rachmistrz, technik szacunkowy,

XI — X Pom. kancelaryjny, pom. rachunkowy.

XII — XI Praktykant.

Jakie w ięc  zm iany poczyn iono?

Przede  w szystk im  n a leży  s tw ier­
dzić, że now a tabela zaszerogo- 
wań kasuje dwa stanowiska: za ­
stępcy inspektora w o jew ód zk iego  
i zastępcy inspektora p o w ia to w e ­
go.

O d razu nasuwa się zarzut: 
skasowanie stanowiska zastępcy 
inspektora wojewódzkiego sprze­
czne jest z obow iązu jącym  od 11 
lipca 1935 r. Statutem Organiza­
cyjnym P. Z, U. W., k tó ry  w  § 32 
ust. 3 w yraźn ie  przew idu je stano­
w isko zastępcy inspektora w o je ­

w ódzk iego. A  w szak  pro jek t no­
w elizacy jn y  m otyw ow an y jest o fi­
cjalnie „kon iecznością  u porządko­
wania stanu p raw n ego " i dostoso­
wania brzm ien ia pragm atyk i do... 
now ego Statutu O rganizacyjnego.

Tym czasem  obecny ponow eliza- 
cyjny stan praw ny w łaśn ie nie jest 
uporządkowany, bo dzięk i n ow e­
lizacji w y tw o rzy ła  się sytuacja, w  
której stanow isko inspektora w o ­
jew ódzk iego , mające podstaw ę 
prawną w  statucie, za tw ie rd zo ­
nym przez państw ow ą w ładzę 
nadzorczą nie ma odpow iedn ika 
w  tabeli zaszeregow ań , a w ięc

w dalszym ciqgu będzie isłniał stan ex lex

Skasowanie stanow iska zastęp ­
cy inspektora w o jew ód zk iego  nie 
m ożem y przyp isać przeoczen iu , 
gdyż konsekw etn ie skreślono to 
stanow isko rów n ież w  w ykaz ie  
osób uprawnionych do pobieran ia 
dodatku funkcyjnego. Zw racam y 
uwagę na okoliczność, że statut 
organ izacyjny za tw ierd zon y  w  
dniu 1 1 lipca 1935 r. p rzez P U K U  
p rzew id yw a ł jako ostateczny te r ­
min wejścia  w  życ ie  datę 11 stycz-

Ze stanow iskiem  zastępcy in­
spektora p ow ia tow ego  tego  ro ­
dzaju sprzeczności praw nych  nie 
ma, statut organ izacyjny bow iem  
tak iego stanow iska nie przew idu-

Przechodząc do argum entów  
prawnych, p ozw o lim y sobie jed ­
nak w yp ow ied z ieć  pogląd, że —  
naszym skrom nym zdaniem  —

je.

likwidacja obu tych stanowisk je st  niecelowa

nia 1936 r., a, że p ro jek ty  n ow e li­
zacyjne opracow yw ane b y ły  —  jak 
w iem y obecn ie —  na początku 
roku, wskazu je to na stanow czo 
zbyt szybką zm ianę poglądów  ó w ­
czesnego k ierow n ictw a  państw o­
w ej w ład zy  nadzorczej, k tóre  w  
czasie, gdy jedna usankcjonowa­
na p rzez nie norma prawna w ch o ­
dziła  w  życie , op racow yw ano  in­
ną, rów n ie nie zgodną z pop rzed ­
nią.

U w ażam y, że now elizacja , k tó ­
ra jest, jak m ów i uzasadnienie, 
„częśc iow a  i doraźna" nie pow in ­
na była  przesadzać sprawy, nada­
jącej się do rozw ażan ia  ty lko  w  
p łaszczyźn ie całokształtu  zagad­
nień organ izacyjnych  P. Z. U. W . 
zw łaszcza, że w zg lęd y  oszczędno­
ściow e odgryw a ją  tu ro lę  m ini­
malną, gdyż chodzi tu za led w ie  o 
4 osoby, piastujące godność z-cy  
insp. woj. W ięce j nawet. Jeśłi 
chodzi o w zg lęd y  praktyczne, to 
w ydaje się nam, że skasowanie 
stanow iska zastępcy inspektora 
w o jew ód zk iego  w  okresie, k iedy 
przystąpiono do rozw ażań  nad 
przyszłą  form ą organ izacyjną na­
szych organów  Ii-e j instancji jest 
co najmniej przedw czesne i s tw o­
rzy  obecnie jedyn ie pew ne trud­
ności personalne.

Znacznie w ięce j praktycznych 
w ątp liw ości nasuwa

skasowanie stanowiska 
zastępcy inspektora pow.

Przeprow adzane ostatnio in ten ­
sywne usam odzielnianie pow ia tów  
stanowi najmniej odpow iedn ie tło 
dla pozbaw ian ia  in spektorów  po­
w ia tow ych  zastępstw . W yd a w a ło ­
by  się, że usam odzielniona p la ­
ców ka  pow ia tow a  —  szczególn ie 
na dużych pow iatach  w ym aga —  
takiej s iły  zarów no technicznej 
jak i biurowej, któraby w  razie 
n ieobecności inspektora potra fiła  
w  zupełności zastąpić k ierow n ika  
p laców ki. Pozatym , popraw iająca 
się koniunktura rolna i coraz 
pow szechniejsze w prow adzan ie 
przymusu ro lnego zmusza Zakład



■do wzm acnian ia obsady p ow ia to ­
w e j, gdyż sam inspektor pow iato-

ż e  stanow isko zastępcy inspekto­
ra  będ zie  w  p rzyszłości w  każdym  
pow iec ie . K tó ż  ma bow iem  zastą­
p ić inspektora? —  technik, stale 
jeżd żący  na delegacje lub odra­
b ia jący  z szybkością  m aszyny w y ­
k a zy  czy  sek retarz  usam odziel­
n ionej p laców k i?  Obaj nisko upo­
sażeni (p rak tyczn ie najw yże j IX  
grupa p łac), już choćby z tytułu 
n iskiej p ozyc ji h ierarchicznej nie 
nadają się do reprezen tow an ia  
w ład z  P. Z. U. W . w  pow iec ie . 
I  je że li stan do tychczasow y by ł—  
przynajm niej w  w iększości p ow ia ­
tó w  taki, że zastępców  inspekto­
ró w  nie było, to trzeba  pam iętać, 
że  nie b y ły  to  p rzew ażn ie  p la ­
ców k i usam odzielnione, że p rzy ­
mus ro lny ob ow ią zyw a ł w  k ilku ­
nastu jedyn ie pow iatach  a poza 
tym  n a leży  dążyć zaw sze do p o ­
lepszen ia  a nie pogarszania sy­
tuacji.

N a  końcu, rozpatru jąc od w ro t­
n ie niż się to p rzy ję ło  w  Polsce,—- 
n ap rzód  rzecz  a po tym  dop iero  
człow ieka , * ) —  zapytam y, co  ro ­
b ić z obecnie istn iejącym i zastęp ­
cami in spektorów  pow iatow ych . 
T e n  k łopo t jest w ięk szy  niż z za- 
stęocam i inspektorów  w o je w ó d z­
kich, gd yż w iększej ilości osób 
dotyczy.

B o im y się, że nowelizacja, u- 
względniaijąca pono —  „aktualne 
p o trzeb y " Zakładu nie da się ak ­
tualnie w życie wprowadzić i stan 
e x  le-x p o trw a  do następnej n ow e­
lizacji.

Inne zm iany tabeli zaszerego ­
w a ć  dadzą się w zględn ie ła tw o 
w p row ad zić  w  życie . St. re fe ren ­
tów  w  IV  grupie p łac (tacy  są 
ty lk o  w  Centrali) m ożna przem ia­
now ać na in spektorów  w  Za rzą ­
d z ie  Centralnym , p rzy  czym  nabę­
dą oni faku lta tyw ne uprawnienia 
do  dodatku funkcyjnego; re fe ren ­
tó w  i księgow ych  w  V I-ach  p rze ­
rob i się na st. re fe ren tów  i st. 
k s ięgow ych .

Poza  tym  w idzim y rozszerzen ie 
granic dla poszczegó lnych  stano­
w isk  lecz jedynie z reguły w dół. 
N ie  w dając się w  tej chw ili w  
k ry tyk ę  szczegółow ą, o g ra n iczy ­
m y  się jedyn ie do stw ierd ze­
nia, że zm ian tych do zbyt szczę ­
śliw ych  za liczyć  nie podobna. 
Z w ła szcza  budzi w ą tp liw ość tak 
znaczna rozp iętość płac, jaka p o ­
w sta je p rzy  jednakow ych  w  zasa­
d zie  funkcjach np. inspektora p o ­
w ia tow ego  Z jakiej racji jeden in ­
spektor ma m ieć ty lko  V II, a in­
spektor sąsiedniego podobnego 
pow iatu  —  aż IV ?

Przechodząc do krytyczn ej o c e ­
ny  zm ian w łaśc iw e j pragm atyki 
służbow ej w  kolejności rozporzą ­
dzen ia R ady  M in istrów  —  należy 
podnieść —  po n ie nasuwających 
zastrzeżeń  form alnych  zmianach 
w  § 55 (dodatk i funkcyjne) zm ia­
nę § 56, mocą, której odebrano 
dyrek to rom  praw o do dodatku za 
studia w yższe. W ed łu g  uzasadnie­
nia, „zm iana ta logiczn ie w yn ika

*) Patrz „Strzępy meldunków" gen. F. 
S ł a w o j - S k ł adik owsiki eg o.

w y  obow iązkom  swym  podołać 
nie będzie w  stanie. Sądzim y, że

rek to rzy  muszą posiadać w yższe  
w ykszta łcen ie, w ob ec  czego  nie 
ma uzasadnienia osobny przepis, 
p rzyzna jący dodatek za studia 
w yższe  dla d y rek to rów ".

Na w stęp ie stw ierdzam y, że 
prak tycznego znaczenia d la  Z a ­
kładu sprawa nie ma zupełnie. 
Chodzi o 3 osoby po 81 zł. m ie­
sięcznie. P ro jek tod aw cy  chodziło  
ty lko  o zasadę. I d latego w yrw a ł

z całokształtu systemu 
uposażeniowego

personelu  Zakładu jeden 
fragm ent i „z lik w id o w a ł"  go. 
W zo ro w a ł się na przep isie, k tó ry  
do tyczy  naczelnego dyrek tora  i 
jego zastępcy i  pozbaw ia  ich do­
datków , nie zw ró c ił jednak uwagi, 
że uposażenia ich są ska lku low a­
ne inaczej i do zasadniczej p łacy 
w ładz naczelnych  już w liczono  
w sze lk ie  dodatk i (z w y ją tk iem  
później przyznanego dodatku 
m ieszkan iow ego). W  kalkulacji 
uposażeń dyrektorsk ich  dodatku 
za studia nie w kalku low ano, stąd 
kasując dodatek  za studia jako' -— 
być m oże —  „log iczn ie  n ieuzasad­
n iony" należało odpowiednio po­
większyć wysokość płac dyrektor­
skich w  tabeli. T eg o  jednak nie 
zrobiono i p rzez to w yw rócono  
porządek  góry tabeli płac. N ie  
jest pozbaw ion y swoistej p ikan­
terii fakt, że już w  następnej 
zm ianie now elizacyjnej p ro jek to ­
daw ca nie ustrzegł się od akurat

identycznego błędu 
logicznego

jaki chcia ł usunąć, kasując d y rek ­
torom  dodatek za studia. W p ro ­
w adzając m ianow icie dodatek  lo ­
kalny, w arszaw sk i —  1 1 % -w y  dla 
wszystk ich  p racow n ików  zatrud­
nionych w  W arszaw ie  nie w y łą ­
czono od pobieran ia dodatku 
tychże dyrek torów . A  przecież, 
rozumując kategoriam i autora no­
w elizacji, d y rek to rzy  są w y łą c z ­
nie w  Centrali, u staw ow ą sied zi­
bą Zakładu jest m. st. W arszaw a, 
ergo... dyrek torom  dodatek  sto­
łeczny „lo g ic zn ie "  n ie pow in ien  
przysługiw ać. Jak logiczn ie, to lo ­
giczn ie do końca.

Jeże li jesteśm y już p rzy  dodat­
kach lokalnych to, z przykrością  
musimy stw ierdzić , że ten przepis 
zosta ł znow elizow an y

w sposób nieporzgdny i dla 
prawnika niezrozumiały.

B y ły  min. I. M atuszew sk i o k re ­
ślał taką robotę  inaczej...

O to  brzm ien ie obecne przepisu:

„§ 57. W  czasie pobierania 
przez funkcjonariuszów państwo­
wych dodatków lokalnych dodat­
ki te będą wypłacone również pra­
cownikom P. Z. U. W., zajm ują­
cym stanowiska służbowe w m.

st. Warszawie w wysokiści 11% 
całkowitego uposażenia, określo­
nego w §§ 53 i 56, zajmującym zaś 
stanowiska służbowe w innych 
miejscowościach, w którvch doda­
tek lokalny pobierają funkcjona-

co innego chciał a
i co innego prawem  się 

stało. W yn ika  z niego, że dodatek 
stołeczny będzie pracow ikom  P. 
Z. U. W . płacony dopóki funkcjo­
nariusze państwow i gdziekolwiek 
będą te dodatki pobierali. Skaso­
wanie w  służbie państwowej do ­
datku warszawskiego, nie odbije 
się —  tym  razem  —  autom atycz­
nie na pracownikach Zakładu, b y ­
leby funkcjonariusze państwowi 
gdziekolw iek  i jak iekolw iek do­
datki lokalne o trzym yw ali, np. w  
G dyn i lub na Śląsku. L iczba mno­
ga „d od a tk i" w  odniesieniu do 
jednego dodatku, warszawskiego 
jest niezrozum iała.

W reszc ie  ze zdziw ien iem  kon­
statujem y fakt, że z poprzedniego 
brzm ienia przepisu skreślono ustęp, 
dotyczący n ieprzysługiwania do­
datku lokalow ego naczelnemu d y ­
rektorow i i jego  zastępcy, z czego 
jasno wynika, że z chw ilą wejścia 
w  życie n ow elizacji zyskują oni 
prawo do dodatku.

J e ż e l i . stw ierdzam y, to ze zd z i­
w ien iem , to d latego, że w idzim y 
w e  w prow adzen iu  dodatku sto łecz­
nego do uposażeń w ładz n acze l­
nych, najbardziej jaskraw y dowód, 
że nie log ika  i konsekw encja  b y ­
ły  p rzyczyn ą  skreślenia dodatków  
za studia dyrektorom . P rze z  skre­
ślenie zakazu  istn iejącego 9 lat 
autor projek tu  w  specjalnie silny 
sposób p rzek reś lił swe stanow i­
sko za jęte p rzy  now elizac ji § 56. 
Inna rzecz, że zrob ić to musiał, bo 
inaczej uposażenia w ład z n acze l­
nych u leg łyby 1 0 % -owem u zm niej­
szeniu i poruszając to zagadnie-

odpisywać można
J eże li w ięc do pragm atyki pra­

cowników  P. Z. U. W . w tłacza  się 
przep isy ze służby państwowej, to 
na leży  je odpow iednio dostoso­
wać. P rzep isyw an ie żyw cem  do­
prow adza  do tego, że w  p rzep i­
sach w yjazdow ych  kilka, czy  k il­
kanaście razy  pow tarza się słowo 
„u rzą d " na oznaczen ie siedziby 
w ład z P. Z. IJ. W . —  Jaki znów 
„u rzą d "?  P o  c:o rob ić pom ieszanie 
p o jęć?

Kończąc na razie  te uwagi za ­
znaczamy, że nie d ziw i nas, osta-

W ystar-
czy ło  przec ież ty lko pro jek t p rze ­
czytać, a krytyczne uwagi nasu­
nęły  by się każdemu, nawet tylko 
coś nie coś obeznanemu ze spra­
wami personalnymi, nie mówiąc 
o fachowcach. D laczego w ątp li­
wości i sprzeciw ów  tych nie zako­
munikowano p rzy  uzgadnianiu P. 
U. K o w i  —  bo nie do w iary  chy­
ba, aby U rząd  ten pod naciskiem 
argumentów projektu  nie zm ody­
fikował. Ostatecznie te same cele, 
które chciało osiągnąć ówczesne

riusze państwowi, w wysokości u- 
stalonej przez naczelnego dyrek­
tora za zgodą władzy nadzorczej". 
Pom ijam y b. c iężk i styl tego  p rze ­
pisu, ale w yd a je  się nam, że 
autor

co innego napisał
nie, chcem y jedyn ie raz jeszcze 
wytknąć autorow i projektu, że pse- 
udologika z  dyrektorsk im  doda t­
kiem  za studia by ła  bardzo k ró t­
kow zroczna. A  m oże i z  całym  
pro jek tem  rzecz  się ma podobn ie?

W  każdym  razie podkreślić  mu­
simy, że na n ow elizac ji w ład ze  na­
czelne Zakładu nie skorzystały i 
jedyne stanowiska, k tóre  ewentu­
alnie m ogą skorzystać na zm ianie 
naszej p ragm atyk i ogran iczają się 
do osób szefa biura personalnego 
i g łów nego  sekretarza, k tó rzy  z y ­
skują faku lta tyw ne uprawnienia 
do 2 0 % -ow ego  dodatku funkcyj­
nego, zam iast pob ieranego dotych ­
czas (n iezupełn ie zgodn ie ze ści­
słą literą  p raw a !) dodatku 15-pro- 
cen tow ego. W  podobnej prawnie 
sytuacji by li: szef biura p rew en ­
cyjnego i g łów n y inspektor, z tą 
jednak różnicą, że już poprzedn io  
istn iały m ożliw ośc i przyznan ia im 
2 0 % -go dodatku funkcyjnego, tak 
że tym  stanow iskom  zm iana p ra ­
gm atyki z  punktu w idzen ia  osobi­
stego jest ca łkow ic ie  obojętna.

D ietom  i przepisom  w y ja zd o ­
wym  n a leży  pośw ięcić specja lny 
artykuł: już „na oko" w idać ko­
paln ię tematów. Om ówienie tych 
spraw odkładam y na późn iej, a 
na razie ograniczam y się do stw ier­
dzenia, że kazuistyka nie jest 
uznana za najlepszą metodę fo r ­
mułowania przep isów  prawnych, 
gd yż życ ie  jest bardziej urozm ai­
cone niż wyobraźn ia praw odaw cy.

I druga uwaga, której słuszność 
znają  już uczniow ie z p ierw szej 
klasy g im nazja lnej:

byle inteligentnie!
tecznie, że Państw ow y U rząd  
K on tro li Ubezpieczeń, k tóry p ro ­
jekt n ow elizacyjny opracow ał

nie dał nam tworu 
doskonałego.

Bądź
co bądź tam są ubezpieczeniowcy, 
a nie personaliści.

A le  p ro jek t by ł uzgadniany, co 
niespodziewanie stw ierdził p. dyr. 
Fab ierk iew icz na Z jeźd zie , z Za ­
kładem, k tó ry  wszak

K ierow n ictw o, można było  osiąg­
nąć w  sposób nie budzący w ą tp li­
wości i zaskarżeń.

A  jeże li nawet —  za łóżm y —  
argumenty nie skutkowały na p. 
dyr. Korw in -P iotrow sk iego, to czy 
nie należało je wysunąć później 
przed  p. dyr. Fabierk iew iczem ? 
Szkoda również, że całą n ow eliza ­
c ję  nie omówiono ze Zw iązkiem , 
którego opinia n iew ątp liw ie p rzy ­
dałaby się.

K. E.

rozwój wypadków winien iść w kierunku wprost przeciwnym
niż poszła nowelizacja

z ustawy, przew idującej, że  dy-

posiada szereg specjalistów z zagadnień 
ustawodawstwa socjalnego i prawodawstwa

urzędniczego.



Rozporządzenie Rady Ministrów
z dnia 17 grudnia 1936 r. w  spraw ie zm iany rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 2 kw ietn ia 1928 roku  

o stosunku służbowym , uposażeniu i zaopatrzeniu em erytalnym  pracowników  P. Z. U. W.

N a podstaw ie art. 14 rozporzą ­
dzen ia P rezyden ta  R zeczyp osp o li­
tej z dnia 27 maja 1927 r. o p rzy ­
musie ubezp ieczen ia  od ognia i o 
Pow szechnym  Zak ładzie  U b ezp ie ­
czeń W za jem nych  (Dz. U. R. P. 
z 1933 r. N r  3, poz. 23), zarządza 
się co następuje:

§  1. W  rozporządzen iu  R ady M i­
n istrów  z dnia 2 kw ietn ia  1928 r.
0 stosunku służbowym , uposażeniu
1 zaopatrzen iu  em eryta lnym  pra­
cow n ików  Pow szechnego  Zakładu 
U bezp ieczeń  W za jem nych  (Dz. U. 
R. P. N r 51, poz. 489) zm ienionym  
rozporządzen iam i R ady M in istrów  
z dnia 20 styczn ia  1930 r. (Dz. U. 
R. P. N r 4, poz. 31), z dnia 24 m ar­
ca 1931 r. (Dz. U. R. P. N r 27, 
poz. 185) oraz z dnia 27 maja 1932 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 46, poz 437) 
w prow adza  się zm iany następu­
jące:

1) § 55 otrzym uje brzm ien ie:
„1. N acze ln y  dy rek to r m oże

przyznać dodatk i funkcyjne 
pracow n ikom  zajm ującym  na­
stępujące stanow iska: 
dyrek torom  do w ysokości 30 % 
zastępcom  dyrek torów , 
szefom  biur, głównem u 
inspektorow i, głównem u 
sek reta rzow i oraz inspek­
torom  w o jew ód zk im  do 20 % 
naczeln ikom  w yd z ia łów  
i inspektorom  w  za rzą ­
dzie centralnym  do . .15%
instruktorom  p rzy  inspek­
torach w o jew ód zk ich  i 
inspektorom  pow ia tow ym  
d o ...................................... 1 0 %

2. D odatk i funkcyjne ob licza 
się od uposażenia zasadn icze­
go oznaczonego w  § 53 ust. 2.“ ;

2) w  § 56 po w yrazach : „za s tęp ­
cy naczelnego d y rek to ra ", dodaje 
się w yrazy : „o ra z  d y rek to rów .";

3) w  § 57 po w y ra z ie  „W za je m ­
nych" skreśla się dalszą część ust. 
1 i ca ły  ust. 2 i um ieszcza się po 
przecinku w y ra zy  „zajm ującym  
stanow iska służbow e w  m. st. 
W arszaw ie , w  w ysokości 11% ca ł­
k ow itego  uposażenia, określonego 
w  § 53 i 56, zajm ującym  zaś sta­
now iska służbow e w  innych m ie j­
scowościach, w  k tórych  dodatek 
loka lny pob iera ją  funkcjonariusze 
państwow i, w  w ysokości ustalo­
nej p rzez naczelnego dyrek tora  za 
zgodą w ła d zy  n adzorcze j.";

4) dotychczasow e § 64 —  68 
otrzym ują brzem ien ie:

,,§ 64. 1. P racow n ikom  P o w sze ­
chnego Zakładu U bezp ieczeń  W z a ­
jem nych służą:

1. W  razie p od róży  służbowej 
do m iejscowości, po łożonej poza 
zw yk łym  m iejscem  służbowym :

a) d iety  oraz
b) zw ro t kosztów  przejazdu.
II. W  razie delegacji do m ie j­

scowości, po łożonej poza  zw yk łym  
ich m iejscem  służbow ym :

a) d ie ty  za czas przejazdu i za 
czas pozostaw ania  w  d e lega ­
cji oraz

b) zw ro t kosztów  przejazdu.
III. W  razie przen iesien ia  na in­

ne m iejsce służbow e:
a) d ie ty  dla p rzen ies ionego  za 

czas przejazdu  do now ego  
m iejsca służbow ego i za 
p ierw szą  dobę pobytu  w  tym ­
że m iejscu oraz dla jego  m ał­
żonka i d ziec i za  tak i sam 
czas, a to  dla m ałżonka w  
w ysokości 75% , dla każdego  
dziecka  w  w ysokości 50% , 
diet, służących p rzen ies ione­
mu;

b) zw rot kosztów  prze jazdu  dla 
przen iesionego oraz jego 
m ałżonka i d ziec i; ponadto 
zw ro t kosztów  przejazdu  dla 
jednej osoby z jego służby;

c) zw ro t kosztów  p rzew ozu  
urządzen ia dom ow ego.

2 . P rze z  po jęc ie  „m ałżonek  i 
d z iec i"  oraz „rod z in a " (§ 64 ust. 1, 
cz. I I I  i § 67 ust. 1) rozum ie się 
pozostających  na utrzym aniu p ra­
cow nika Pow szechnego  Zakładu 
U bezp ieczeń  W za jem nych :

a) żonę —  z w yją tk iem  sądo­
w n ie  separowanej;

b) m ęża zupełn ie n iezdolnego 
do zarobkow an ia ;

c) d z iec i ślubne, uprawnione i 
pasićrbów  do ukończen ia 18 
lat, je że li zaś uczęszcza ją  do 
szkół publicznych lub w sku­
tek  ułomności fizycznych, 
um ysłowych  albo n ieu lecza l­
nej choroby nie m ogą na 
swoje u trzym anie zarab iać—  
do ukończen ia 24 lat, z w y ­
jątkiem  tych, k tó re  w esz ły  
w  zw iązk i m ałżeńskie.

§ 65. 1. D ie ty  w ynoszą  dziennie 
dla:

a) naczelnego dyrek to ra  i 
zastępcy naczelne'go d y ­
rek tora  ............................30 zł

b) p racow n ików , pobierających  
uposażenie:

w edług przy  w
O

yjazdach  poza p rzy  w yjazdach  w
I grupy obręb pow iatu 20 zł obręb ie pow iatu  15 zł

II 11 11 11 18 „ 11 11 12 „
II I 11 11 11 17 „ 11 11 10 „
IV 11 11 11 15 „ 11 11 9 „

V — V I 11 11 11 13 „ 11 11 8 „
V I I— V II I 11 11 11 10 „ 11 11 7 „

IX — X 11 11 11 9 „ 11 11 6 „
X I— X II 11 11 11 7 „ 11 11 5 „

c) w oźnych, pobierających  upo­
sażenie:

w edług 
I —  II grupy 
III, IV  i V

przy  w yjazdach  poza 
obręb  pow iatu  6 z ł

u u 5 ,,

przy  w yjazdach  w  
obręb ie pow iatu  4 zł

2 . D ie ty  w  rozm iarze określo- w iatu w yp łaca  się rów n ież p rzy 
nym przy  w yjazdach  w  obręb ie po- w yjazdach  służbowych  w  obręb ie

powiatu, k tó rego  w ładza  adm ini­
stracyjna I instancji znajduje się 
w  m ieście, stanow iącym  służbową 
siedzibę pracow nika, choćby na­
w et to  m iasto b y ło  pod w zględem  
adm inistracyjnym  w ydzie lon e  z p o ­
wiatu.

3. W  razie awansu należą się 
w yższe d iety od dnia, od którego 
służy p raw o  do w yższego  uposa­
żenia.

4. W  przypadku  delegacji w y ­
płaca się d iety  w  w ysokośc i usta­
lonej w  ust. 1 —  3, t. j. całe d iety  
p rzez p ierw sze dw a tygodn ie, li­
cząc od dnia następującego po 
dniu p rzybyc ia  do m iejsca d e lega ­
cji, p rzez następnych 6 tygodn i 
d iety  zm niejszone o  30% , po  upły 
w ie  zaś tego  czasu d ie ty  zm niej­
szone o 40%.

5. D elegacja  m oże trw ać zasad­
n iczo  ty lk o  pó ł roku. P rzed łu że­
nie delegacji ponad ten  okres cza ­
su m oże nastąpić jedyn ie w  p rzy ­
padkach w y ją tk ow ych  na m ocy 
decyzji naczelnego dyrektora.

6 . J eże li d e legow any otrzym uje 
bezp łatn ie m ieszkanie w  lokalu 
Pow szechnego  Zakładu U b ezp ie ­
czeń  W zajem nych , zm niejsza się 
d iety określone w  ust. 4 o 10%.

7. Jednostką obliczania d iet jest 
dw udziestoczterogodzinny okres 
czasu, liczony od chw ili w yjazdu  
ze zw yk łe go  m iejsca służbow ego 
do chw ili pow rotu  do tegoż  m ie j­
sca, p rzy  czym :

a) jeże li pobyt poza  zw yk łym  
m iejscem  służbow ym  trw a 
dłużej n iż 24 godziny, należy 
się za  k oń cow y okres czasu, 
o ile  on w yn os i w ięce j niż 12 
godzin, cała dieta, o ile  zaś 
w ynosi w ięce j niż 6 go ­
dzin —  po łow a  d iety ;

b) jeże li pobyt poza zw yk łym  
m iejscem  służbow ym  trw a 
krócej niż 24 godziny, na le­
ży  się cała dieta, o ile  pobyt 
ten trw a  dłużej niż 12 go ­
dzin, p o łow a  zaś diety, o ile 
pobyt ten trw a  krócej n iż 12 
godzin, a dłużej niż 6 godzin.

8 . P rzy  p rze jeźd z ie  środkiem  lo ­
komocji, mającym  oficja lny ro z ­
kład jazdy (np. kolej, statek), p o ­
czątek  przejazdu  należy lic zyć  od 
chw ili odejścia ustalonego w  tym  
że rozk ładzie  jazdy. P rzy  p rze je ź ­
dzie innym środkiem  lokom ocji, 
nie mającym  tak iego  rozkładu ja ­
zdy (np. konie, samochód), począ ­
tek  przejazdu  na leży  lic zyć  od 
chw ili ruszenia z m iejsca. P o w y ż ­
szą zasadę na leży  stosow ać analo­
giczn ie także do oznaczen ia czasu 
zakończen ia  przejazdu z tym  w y - 
jątkiem , że opóźn ien ie środka lo ­
komocji, m ającego o fic ja lny ro z ­
jazdy, m oże być brane w  rachubę 
ty lko  w  przypadku, gdy wynos) 
w ięce j niż jedną godzinę i zostanie 
udowodnione.

9. G dy prze jazd  odbyw a  się ró ż ­
nymi środkam i lokom ocji, należy 
do czasu trw ania  przejazdu  w li­
czać rów n ież uzasadnione p rze r­
w y  m iędzy przejazdam i p o szcze ­
gólnym i środkam i lokom ocji.

10. D ie ty  należą się rów n ież za  
n iedzie le  i św ięta, przypadające w  
czasie trw an ia  p od róży  służbowej,, 
delegacji lub przeniesienia.

11. D ie ty  należą  się rów n ież w  
przypadku  zachorow ania w  czasie 
p od róży  służbow ej lub delegacji 
p rzez ca ły  czas spow odow anego  
chorobą pobytu  w  odnośnej m ie j­
scowości, o  ile choroba zostanie 
stw ierdzona św iadectw em  lek a r­
skim, a odbyw a jący  podróż służ­
bow ą lub pozosta jący w  delegacji 
nie jest um ieszczony w  szpitalu na 
koszt ubezpieczaln i społecznej.

12. Pozostającem u w  delegacji 
nie służy praw o do d iet za  czas ur­
lopu. O ile jednak korzysta jący w  
czasie delegacji z  urlopu w y p o ­
czyn kow ego  lub zd row otn ego  w y ­
jeżdża  na czas tego  urlopu do> 
m iejscowości zw yk łe go  miejsca 
służbow ego, n a leży  mu przyznać 
zw ro t kosztów  jazdy tam i z p o ­
w ro tem  w ed ług zasad, obow iązu ­
jących p rzy  przejazdach  służbo­
wych.

§ 66 . 1. Z w ro t kosztów  p rze ja ­
zdu obejmuje ceny b ile tów  jazdy 
k o le ją  lub statkiem  oraz koszty  
przejazdu innym i środkam i kom u­
nikacyjnym i, k oszty  p rzew ozu  ba­
gażu podróżnego  oraz rycza łt na 
p okryc ie  kosztów  dojazdu do1 
dw orca  i z dw orca  ko le jow ego , do  
przystan i i z przystani, do stacji 
autobusowej, lo tn iczej i z tych. 
stacji.

2 . P rzy  przejazdach  ko le ją  lub 
statkiem  zw raca  się fak tyczn ie  za ­
płaconą cenę b ile tów , p rzy  czym :

a) p raw o  przejazdu  I  klasą słu­
ży  naczelnem u dyrektorow i, 
zastępcy naczelnego dyrek to ­
ra i pracownikom  pob iera ją ­
cym  uposażenie w edług I —  
I I I  grupy;

b) p raw o  przejazdu  II  klasą słu­
ży  pracow n ikom  pob iera ją ­
cym  uposażenie w edług IV —  
IX  grupy;

c) p raw o przejazdu  I I I  klasą 
służy pracow n ikom  p ob iera ­
jącym  uposażenie w ed ług X —  
X II  grupy, oraz w oźnym ;

d) m ałżonkow i i dzieciom  osób, 
w ym ien ionych  w  pkt a) i b), 
służy praw o  przejazdu II  k la ­
są, zaś m ałżonkow i i d z ie ­
ciom  osób, w ym ien ionych  w  
pkt c), oraz służbie (§ 64 ust. 
1 cz. II I  pkt b )) służy p raw o  
przejazdu  II I  klasą.

3. J eże li na statku znajdują się 
dw ie  klasy, zw raca  się cenę b ile ­
tu I  k lasy rów n ież i tym, k tó rzy  
w  m yśl p rzep isów  paragrafu  n i­
n iejszego mają w  razie  jazdy k o le ­
ją p raw o  przejazdu  II  klasą, cenę 
zaś b iletu  I I  k lasy tym, k tó rzy  w  
razie jazdy ko le ją  mają praw o 
przejazdu I I I  klasą.

4. zasadzie zw raca  się koszt 
przejazdu  pociągam i osobow ym i. 
Z w ro t kosztów  przejazdu p oc ią ­
giem  pośpiesznym  dozw o lony  jest 
ty lko  w tedy , jeże li podróż służbo­
w a ma charakter nagły, a lbo jeże li 
p rzez u życie  pociągu pośoieszne- 
go zaoszczędzono diety. Potrzebę- 
użycia  pociągu  pośpiesznego p o ­
winna w ładza, zarządzająca po-



■dróż służbową, p o tw ierd z ić  na ra ­
chunku k osztów  podróży.

5. J eże li zaszła potrzeba  p rze ­
jazdu pociągiem  pośpiesznym , w  
rym  nie ma I I I  klasy, otrzym uje 
osoba, k tóra  posiada ty lk o  praw o 
do zw rotu  k osztów  przejazdu k la ­
są III, zw ro t ceny biletu  k lasy II.

6 . O dbyw ającym  podróże służ­
b ow e  oraz delegow anym  m oże 
być przyznany zw ro t ceny tzw . 
m ie jsców k i po udowodnien iu  p o ­
n iesionych kosztów  m iejscówki.

7. O soby korzysta jące z ulg w  
przejazdach  państw ow ym i lub za ­
rządzanym i p rzez Państw o środ­
kam i kom unikacyjnym i, o trzym u­
ją  p rzy  likw idac ji kosztów  pod ró ­
ży  zw ro t ceny u lgowej.

8 . N acze ln y  dyrektor, zastępca 
naczelnego dyrek tora  i p racow n i­
cy  pob iera jący uposażenie w edług 
grupy uposażenia I —  I I I  m ogą 
o trzym ać zw ro t fak tyczn ie  pon ie­
sionych i udowodnionych kosztów  
użycia  jednego m iejsca w  w oz ie  
sypialnym, je że li podróż ko le ją  
trw a dłużej niż 6 godzin  m iędzy 
21 a 6 godziną, a zarazem  podróż 
służbow a ma charakter nagły i za ­
chodzi konieczność pełn ien ia na­
stępnego dnia czynności u rzędo­
w ych. Z w ro t kosztów  przejazdu 
w ozem  sypialnym  pow in ien  się 
odbyw ać na podstaw ie decyzji od­
pow iedn iej w ład zy  Zakładu oraz 
do łączen ia  do rachunku kosztów  
p od róży  oryginalnego kuponu, 
upraw niającego do za jęcia  m iejsca 
lub przedziału  w  w oz ie  sypialnym.

9. Zw raca  się udowodnione k o ­
szty przew ozu  koleją , statkiem  lub 
innym i środkam i kom unikacyjny­
mi osob istego bagażu podróżnego
0  w adze:

1) do  50 kg p rzy  podróżach  słu­
żbow ych , trw ających  co  najmniej 
6 dni,

2 ) do 100 kg p rzy  podróżach 
służbowych, trw ających  dłużej niż 
30 dni, oraz p rzy  delegacjach.

10. O ile  dla spełnienia czynno­
ści u rzędow ej kon ieczne jest za ­
branie ze sobą bagażu s łu żbow e­
go, jak aktów , narzędzi, instru­
m entów  itp. zw raca  się w szystk ie 
koszty jego  przewozu, p rzy  czym  
w  rachunku kosztów  należy w y ­
szczególn ić zawartość bagażu słu­
żbow ego , jego  w agę  oraz fa k ty c z ­
n ie poniesione w ydatk i.

11. P rzy  przejazdach  końmi lub 
samochodami, zw raca  się koszty  na 
podstaw ie norm, ustalonych dla 
poszczegó lnych  p ow ia tów  lub ich 
części p rzez naczelnego d y rek to ­
ra. N orm y te pow inny być oparte 
na cenach za p rze jazdy końmi
1 sam ochodam i istn iejących w  da­
nej m ie jscow ości i stw ierdzonych  
p rze z  odpow iedn ie w ładze.

12. W yd a tek  na najem koni i 
samochodu zw raca  się ty lk o  w te ­
dy, je że li nie ma m ożności p rze ­
jazdu tańszym  środkiem  lokom o­
cji, jak ko le jam i w sze lk iego  ro ­
dzaju, omnibusami, autobusami, 
statkam i itp., z w y ją tk iem  p rzy ­
padków  nagłych, gdy w skutek 
opóźn ien ia przyjazdu  in teres pu­
b liczn y  b y łb y  narażony na szko­
dę, oraz w  raz ie  po trzeby  odbycia 
czynności u rzędow ych  w  w iększej 
ilości m iejscowości, jeże li to  spo­
woduje oszczędność na dietach.

13. P rzy  w spólnych  podróżach  
k o łow ych  w olno  za liczać jedną 
podw odę lub samochód na 3 oso­
by. W  razie rów noczesnego  p rze ­
w ozu  w iększej ilości aktów , in­

strum entów, narzędzi w olno  za li­
czać jedną podw od ę lub samochód 
na 2 osoby, a w  w y ją tk ow ych  
przypadkach  na jedną osobę.

14. K o sz ty  wspólnej p od róży  k o ­
łow ej za licza  osoba, której służą 
w yższe  diety.

15. Jeże li drogę odbyto  p ieszo 
lub w łasnym i środkam i lokom ocji, 
■przyznaje się kw otę , odpow iada­
jącą ta ry fie  najmu koni, o ile nie 
można b y ło  odbyć tej drogi tań­
szym środkiem  lokom ocji, jak k o ­
lejam i w sze lk iego  rodzaju, sta tka­
mi, omnibusami, autobusami itp.

16. K oszty  jazdy sam olotem  
zw raca  się do kw oty , odpow iada­
jącej kosztom  jazdy koleją, w  p e ł­
nej w ysokości zaś ty lk o  w  p rzy ­
padkach uzasadnionych w ażnością  
i nagłością spraw y oraz jeśli u ży­
cie tego  środka kom unikacji spo­
woduje oszczędność na dietach.

17. Za czynności kom isyjne w  
m iejscowościach, położonych  b li­
żej n iż 2 km od budynku, w  k tó ­
rym  m ieści się urząd, nie należą 
się żadne koszty  podróży  służbo­
wej, z w y ją tk iem  ew entualnego 
zw rotu  kosztów  p rzew ozu  baga­
żu służbowego.

18. P rzy  czynnościach m iejsco­
w ych  w  miastach, liczących  ponad 
50.000 m ieszkańców  i w  Gdyni, 
zw raca  się koszt przejazdu  d o ro ż­
ką bądź sam ochodem  w  w yso k o ­
ści fak tyczn ego  w ydatku  odpo­
w iada jącego  m iejscowym  cenom, 
o ile od ległość m iejsca czynności 
od gmachu urzędu lub m ieszkania 
w ynosi w ięce j niż 2 km. J eże li w  
danym miejscu istn ieje tańszy śro­
dek kom unikacyjny np. tramwaj, 
autobus itp. zw raca  się koszt p rze ­
jazdu tym  środkiem  kom unikacyj­
nym. W  razie  konieczności p rze ­
w iez ien ia  bagażu służbow ego k o ­
szty przejazdu zw raca  się bez 
w zględu  na odległość.

19. Na koszty  dojazdu do d w or­
ca ko le jow ego , przystani, stacji 
autobusowej lub lotn iczej, jak 
rów n ież przejazdu  z jednego d w o r­
ca (przystani, stacji) na drugi, za 
każdy dojazd bądź od jazd p rzy ­
znaje się rycza łt w  w ysokości 1 z ł 
50 gr. R ycza łt ten nie n a leży  się 
w  przypadkach, gdy dojazd od b y­
w a się służbowym  środkiem  lo k o ­
mocji. G dy podróż służbowa od ­
byw a się do k ilku  m iejscowości, 
przyzna je się rycza łt za dojazdy w  
każdej m iejscowości. O ile od le ­
głość od gmachu urzędu a lbo od 
m ieszkania do dw orca k o le jow ego  
lub do przystani, stacji autobuso­
w ej bądź lo tn iczej w ynosi w ięce j 
niż 2 km, dojazd m ożna trak tow ać 
w edług p rzep isów  ust. 11.

20 . W  razie p od róży  służbowych 
w  czasie delegacji do m ie jscow oś­
ci po łożonych  poza m iejscem  d e­
legacji uzupełnia się d iety, p ob ie ­
rane z tytułu delegacji, o ile w y ­
płacane są stosownie do § 65 ust. 
4 w  w ym iarze zmniejszonym, do 
w ysokości całej d iety. Ponadto 
zw raca  się koszty  przejazdu w e ­
dług zasad ustalonych w  ro zp o ­
rządzeniu  niniejszym . W  razie od ­
bywania p od róży  służbow ych  w  
p ierw szych  dw óch  tygodniach d e­
legacji, za k tó re  w  m yśl § 65 
ust. 4 n a leży się cała dieta, nie 
w licza  się do tego  okresu czasu 
dni, p rzebytych  w  p od róży  służ­
bowej. P rzep isy  te nie mają zasto ­
sowania do podróży  służbowych, 
które trw ają  co najw yże j 6 godzin.

21. D elegow anym , p rzen ies io ­
nym następnie do m iejscowości, 
do k tóre j ich uprzednio d e legow a ­
no, służy oprócz należności p rze ­
w idzianych  w  § 64 ust. 1 cz. I I I  
zw ro t kosztów  przejazdu  do m ie j­
scowości, w  k tóre j m ieli stały 
p rzydzia ł służbowy, i z pow rotem  
oraz d ie ty  w  czasie tego  p rze jaz­
du w ed ług zasad ustalonych dla 
p od róży  służbowych, o ile p rze ­
jazd ten  jest kon ieczny dla u re­
gu lowania spraw, w yn ik łych  w sku ­
tek  przeniesienia.

22 . Do m iejsca czynności należy 
zdążać bez żadnej p rze rw y  i to 
bez w zględu  na odległość. R o zp o ­
częte j czynności nie w olno p rze ­
ryw ać  jak ty lk o  z w ażnych  p rzy ­
czyn, k tó re  muszą być szczegó ło ­
w o  uzasadnione. W y ja zd y  z m iej­
sca czynności na noclegi dopu­
szczalne są ty lk o  w ów czas, jeże li 
w  danej m ie jscow ości nie można 
zna leźć noclegu, a okoliczność tę 
stw ierd zi w ła śc iw y  dla danej m iej­
scow ości zarząd m iejski bądź za ­
rząd  gminy. G dy czynność służbo­
wa ma być pełn iona w  różnych  
m iejscowościach, p rze jazd  do p o ­
szczególnych  m ie jscow ości p ow i­
nien się odbyw ać w  tak i sposób, 
by osiągn ięto najw iększe oszczęd ­
ności na kosztach przejazdu  i d ie ­
tach.

23. P rzy  przejazdach  ko łow ych , 
odbyw anych  jednym  ciągiem  bez 
przerw y, należy w  zasadzie odbyć 
co  najmniej 40 km  drogi w  jednym 
dniu. Z resztą  na leży  u żyw ać ty l­
ko takich  środków  kom unikacyj­
nych, k tóre, nie pow odu jąc n iepo­
trzebnej zw łok i w  osiągnięciu c e ­
lu podróży, połączone są z  naj­
m niejszym i kosztam i dla P o w sze ­
chnego Zakładu U bezp ieczeń  
W zajem nych .

§ 67. 1. W  razie  przen iesien ia z 
urzędu do innej m iejscowości p rzy ­
znaje się poza d ietam i i zw rotem  
kosztów  przejazdu (§ 64 ust. 1 
cz. I I I  pkt, a) i  b) na pokrycie 
w szystk ich  w ydatków , p o łączo ­
nych z przesiedlen iem , rycza łt w  
w ysokości: samotnemu —  50% 
jednom iesięcznego, u trzym ujące­
mu rodzinę— 1 0 0 % jednom iesięcz­
nego uposażenia, okreś lonego w  
§ 53 i § 56.

2. R ycza łt p ow yższy  w yp łaca  
się przeniesionem u po jego zg ło ­
szeniu się na now ym  miejscu s łu ­
żbow ym  i objęciu czynności służ­
bow ych .

3. Ponadto zw raca  się koszty  
p rzew ozu  urządzenia dom ow ego 
ko le jow ym i pociągam i tow a ro w y ­
mi oraz statkam i tow arow ym i, 
udowodnione oryginalnym i lista­
m i p rzew ozow ym i. W  razie  u ży­
cia do p rzew ozu  pociągów  tow a ­
row o  - pośpiesznych lub p rzyśp ie­
szonych lub tak ichże sta tków  a l­
bo innych środków  lokom ocji 
zw raca  się udow odn iony koszt 
p rzew ozu  ty lk o  do w ysokości k o ­
sztów , jakie by  w yn ik ły  p rzy  u ży­
ciu norm alnych tow arow ych  p o ­
c iągów  lub sta tków  na taką samą 
odległość. Osoby, k tóre  mają p ra­
w o do ulg p rzy  p rzew oz ie  urzą­
dzen ia dom ow ego państw ow ym i 
lub rozporządzanym i p rzez Pań­
stwo środkam i kom unikacyjnym i, 
otrzym ują p rzy  likw idacji kosztów  
przew ozu  urządzen ia dom ow ego 
zw ro t ceny ulgowej.

4. P rzy  przeniesieniu  na prośbę 
pracow n ika nie służy należność

określona w  paragrafie niniejszym, 
m oże jednak być przyznana w  
drodze wyjątku , w  całości lub w  
części w ed ług uznania naczelnego 
dyrektora.

§ 68 . 1. W sze lk ie  rachunki diet 
i kosztów  przejazdu  z tytułu p o ­
dróży służbowych, k ró tk o trw a ­
łych delegacji i przen iesień  pow in ­
ny być przedstaw ione w  term inie 
14 dni, liczonym  od następnego 
dnia po odbyciu czynności, d e le ­
gacji lub przeniesienia, rachunki 
zaś kosztów  przew ozu  urządzenia 
dom ow ego (§ 67 ust. 3) —  w  te r­
minie 14 dni, liczonym  od dnia na­
stępnego po dokonaniu przew ozu  
urządzenia dom owego.

2 . Rachunki delegacji, trw a ją ­
cych dłużej niż 30 dni, należy 
przedstaw iać za każdy m iesiąc 
ka len darzow y z dołu w  ciągu 8 
p ierw szych  dni następnego m ie­
siąca ka lendarzow ego. W  takim  
samym term inie m ogą być za  z e ­
zw olen iem  naczelnego dyrektora  
przedstaw ione rachunki p ow ta ­
rzających się w  ciągu m iesiąca p o ­
dróży  służbowych, o ile w  tych 
przypadkach  nie zastosow ano ry ­
cza łtów , przew idzianych  w  ust. 5.

3. K a żd y  rachunek kosztów  p o ­
dróży  służbowej musi być opa­
trzony klauzulą w ład zy  za rządza ­
jącej podróż lub p rze łożonej w ła ­
dzy służbowej, stw ierdzającą k o ­
nieczność odbycia podróży, na le­
ży te  u życie  czasu i środków  k o ­
munikacyjnych, tudzież w yk on a ­
nie zlecen ia  służbow ego. Przep is 
pow yższy  nie do tyczy  naczelnego 
dyrek tora  i zastępcy naczelnego 
dyrektora.

4. Udającym  się w  podróż służ­
bow ą służy praw o do za liczk i, nie 
przekracza jącej przypuszczalnych  
kosztów  p od róży  i należnych diet. 
Przep is ten stosuje się rów n ież do 
należności z tytułu delegacji i 
przeniesienia oraz często  p ow ta ­
rzających się czynności m iejsco­
wych.

5. W  przypadkach, w  których  
podróże służbow e trw ają  przez 
dłuższy okres czasu lub stale się 
pow tarzają, naczelny dyrek tor 
m oże p rzyznać za zgodą w ładzy  
nadzorczej zam iast kosztów  p rze ­
jazdu i d iet rycza łt, k tó ry  m oże 
być płatny z góry  w raz  z uposa­
żen iem .";

5) po § 68 dodaje się now y p rze ­
pis, jako § 68 -a w  brzm ieniu na­
stępującym :

,,§ 68-a. 1. P rzep isy  § 64 —  68
mają zastosow anie także do p o ­
dróży  służbow ych  na obszar W . 
M . Gdańska i w  obręb ie tego  ob ­
szaru.

2 . P rzy  w yjazdach  służbowych 
za granicę pracow n ikom  P o w ­
szechnego Zakładu U bezp ieczeń  
W za jem nych  służą d iety  i zw ro t 
kosztów  przejazdu w edług norm, 
stosowanych dla funkcjonariu- 
szów  państwowych, p rzy  czym  
kategorie  ustalone w  §  1 ro zp o ­
rządzen ia M in istra  Skarbu z dnia 
30 lipca 1936 r. w  spraw ie w yso ­
kości d iet p rzy  podróżach  służbo­
wych, delegacjach  i p rzen ies ie ­
niach poza granicam i Państwa 
(M on itor Po lsk i Nr. 195, poz. 361) 
mają w  odniesieniu do p racow n i­
ków  Pow szechnego Zakładu U- 
bezp ieczeń  W zajem nych  zastoso­
wanie następujące:

(D okończen ie na str. 10)



Ograniczenie Kompetencji biuro personalnego
ale w instytucjach Ubezpieczeń Społecznych

P o  tragicznych  w ypadkach  w  
instytucjach u bezp ieczeń  spo łecz­
nych latem  r. ub. (zabójs tw o dyr. 
W ąsow icza  w  Ł od z i i sam obójstwo 
zabójcy, śm ierć dyr. G os iew sk ie­
go z  ręk i skazanego na d o żyw o t­
nie w ięz ien ie  Szym ika) poseł W ło ­
dzim ierz S zczepańsk i b. d ługolet­
ni v icep rezes  U n ii Z. Z. P. U. 
wniósł w  Sejm ie in terpelację  do p. 
M in istra O p iek i Społecznej w  
spraw ie stosunków  personalnych 
w  instytucjach ubezp ieczeń  spo­
łecznych.

M. in. in terpelan t pisze:
...stosunki personalne w ubezpieczal- 

niach społecznych wymagają zasadni­
czej poprawy. Domaga się tego spo­
łeczeństwo, domagają się tego sfery 
pracownicze, albowiem w interesie 
społecznym leży prawidłowe funkcjo­
nowanie ubezpieczeń. To normalne 
funkcjonowanie ubezpieczeń jest nie 
do pomyślenia, jeśli stosunki pracow­
nicze w tych istytucjach są w stanie 
płynnym.

...Od kilku lat pracownicy w ubez- 
pieczalniach są przedmiotem ciągłych 
eksperymentów. Nieustanne zmiany 
pragmatyk, nieustanne odbieranie praw 
nabytych, redukcje uposażeń, sięgające 
nieraz 60% obniżek, redukcje pracow­
ników, zwłaszcza tych, którzy dłużej 
pracują — wszystko to czynione w at­
mosferze niepewności i strachu, w at­
mosferze nieuznawania kwalifikacji, 
doprowadziło do sytuacji, w której 
pracownicy, wobec swego stanu psy­
chicznego, nie są w stanie należycie 
pracować. Bezplanowa i nadmierna re­
dukcja personelu doprowadziła do te­
go, że praca w godzinach nadliczbo­
wych jest w większości Ubezpieczalń 
zjawiskiem normalnym. Pracownicy 
pracują po 12 i 15 godzin dziennie...

Kierownictwo sprawami personalny­
mi w ubezpieczalniach społecznych zo­
stało w krańcowy sposób scentralizo­
wane. Centralistyczne kierownictwo 
nie jest w stanie wejrzeć w potrzeby 
miejscowe, ocenią żywych ludzi na 
podstawie papierawych opinij, lekce­
waży godność człowieka...

I I I  ka tegorię  stosuje się do na­
cze ln ego  dyrek to ra  i zast. nacze l­
nego dyrektora,

IV  ka tego rie  stosuje się do pra­
cow n ików  w  I —  II  grupie upo­
sażenia,

V  ka tegorię  stosuje się do p ra­
cow n ików  w  I I I  —  IV  grupie upo­
sażenia,

V I  ka tegorię  stosuje się do p ra­
cow n ików  w  V  —  V II  grupie upo­
sażenia,

V II  ka tegorię  stosuje się do 
p racow n ików  w  V II I  —  X I gru­
p ie uposażenia,

V II I  ka tegorię  stosuje się do 
p racow n ików  w  X II  grupie upo­
sażenia,

V II I  ka tegorię  stosuje się do 
w oźnych  w  I —  V  grupie uposa­
żenia.

6 ) W  § 73 dodaje się now y ustęp 
jako ust. 3 w  brzm ieniu następu­
jącym :

,,3, Pracow n ik , k tó ry  pob iera  
zaopatrzen ie em eryta lne w  k w o ­
cie mniejszej niż 100% podstaw y 
wym iaru  tego  zaopatrzen ia  i nie 
ukończył jeszcze 60 lat życia, 
zw oln iony nie z pow odu  choroby

In terpelac ję  swą zakoń czy ł pos. 
Szczepańsk i zapytan iem  czy p. 
M in ister „m a zam iar p rzystąp ić do 
uregu low ania spraw  personalnych 
na teren ie ubezp ieczeń  spo łecz­
nych w  sposób zasadn iczy w  im ię 
dobra tych in stytucyj? "

W  pó ł roku po in terpelacji (d la ­
czego  tak długo?) p. M in ister Op. 
Społ. M arian  Zyndram -Kościa łko- 
w sk i przesła ł na ręce p. M arsza ł­
ka Sejmu swą odpow iedź na in ter­
pelację.

P o  w yliczen iu  w  obszernym  
w stęp ie  przem ian jakim  pod lega ­
ły  ubezp ieczen ia  społeczne (do ­
św iadczyliśm y na w łasnej skórze!) 
od 1931 r. s tw ierd za  p. M in ister, 
że w  w yn iku  tych  reorgan izacji i 
trudnego stanu finansow ego p er­
sonel instytucyj ubezp. społ. mu­
siał być zm niejszony. —  S praw y 
personalne m usiały być zcen tra li­
zow ane i d la tego  pow ierzon e je 
Biuru Personalnem u M in. O. S.

O d 1 sierpnia 1934 r. do 31 gru­
dnia 1935 r. zredukow ano 4932 
pracow n ików , t. zn. ok. części 
personelu  instytucyj ubezp. społ.

W  dalszym  ciągu odpow iedź 
przytacza :

...W miarę mijania okresu reorgani­
zacyjnego..., wydawałem zarządzenia 
ograniczające ingerencję Ministerstwa 
w sprawy personalne instytucyj. Obec­
nie ingerencja ta sprowadza się do ob­
sady naczelnych i kierowniczych sta­
nowisk. W najbliższym jednak czasie 
zamierzam zarządzić całkowite przy­
wrócenie pełnej swobody dysponowa­
nia personelem instytucji ubezpiecze­
niowych — szefem tych instytucyj z 
zachowaniem ustawowych uprawnień 
władż nadzorczych.

Nadmieniam, że usunąłem zarządze­
niem możliwość zatrudniania pracow­
ników poza godzinami urzędowymi bez 
potrzeby i bez zgody właściwego in­
spektora pracy oraz zarządziłem, aby, 
gdzie to możliwe, do prac wykraczają-

lub trw a łe j n iezdolności do służ­
by, m oże być  w  przeciągu  lat 6 , 
licząc od dnia zw oln ien ia, p o w o ­
łany z pow rotem  na stanowisko, 
do k tó rego  p rzyw iązane jest upo­
sażenie nie n iższe od uposażenia,’ 
p rzyw iązan ego  do stanow iska za j­
m ow anego ostatnio. “ .

§  2. M oc  obow iązu jącą § 58 
rozporządzen ia  R ady M in istrów , 
pow ołan ego  w  § 1, zaw iesza  się.

§ 3. W  § 1 rozporządzen ia  R a ­
dy M in istrów  z dnia 27 maja 1932 
r. o zm ianie w ysokości uposaże­
nia p racow n ików  Pow szechnego  
Zakładu U bezp ieczeń  W za jem ­
nych (Dz. U. R. P. Nr. 46, poz. 
437) skreśla się w yra zy : „p ra co ­
wnikom , zajm ującym  stanow iska 
służbow e poza m. st. W arszaw ą ".

§ 4. W ykonan ie  ro zp o rząd ze­
nia n in iejszego porucza się M in i­
strow i Skarbu.

§  5, R ozporząd zen ie  niniejsze 
w chodzi w  życ ie  z dniem 1 lu te­
go 1937 r.
P rezes  R ady M in istrów :

Sławoj Składkowski.
M in ister Skarbu:

E. Kwiatkowski.

cych poza przeciętną normę przyjmo­
wano doraźnie dietariuszy.

Równocześnie andmieniam, iż pod­
jęte zostały przeze mnie kroki zmie­
rzające ku ulżeniu ciężkim warunkom 
materialnym, w jakich znajduje się 
wielka ilość pracowników ubezpiecze­
niowych. Zrealizowano już pierwszy 
etap tej akcji to jest oddłużenie pra­
cowników. Nad dalszymi formami po­
mocy podjęto pracę.
„E cho S p o łeczn e " —  organ. Zw . 

Zaw . Prac. Ub. Społ., k tó ry  w y ­
drukow ał odpow iedź p. M in istra 
—  zapow iada om ów ien ie tych  w y ­
jaśnień w  najbliższym  numerze. 
P raw dopodobn ie zapyta, d laczego  
pod jęte p rzez p. M in istra  „k rok i 
zm ierzające do u lżenia ciężk im  
warunkom  m ateria lnym " nie do­
prow adziły  do bon ifika ty  podatku 
specjalnego, stosowanej obecnie 
w e  w szystk ich  instytucjach pu­
b licznych  i sam orządach w  tym, 
o dziw o, w  P. Z. U. W ., co  p raw ­
da u nas w  m ocno ogran iczonym  
zakresie. Inna kwestia, że, w i- 
docznie dla rów now agi, w  ubez­
p ieczen iach  społecznych  p rzep ro ­
w adzono oddłużen ie już pó ł roku 
temu, podczas gdy u nas w c iąż się 
ty lk o  o tym  mówi...

W  każdym  razie  p racow n icy  u- 
bezp ieczeń  społecznych  n iew ątp li­
w ie  odetchną z  ulgą na w ia d o ­
mość, że B iuro Personalne M. O. 
S. przestan ie się nim i op iekow ać.

0 Pisma dla Kresów
Spieszę zakomunikować tym wszyst­

kim Koleżankom j Kolegom, którzy na 
apel mój zamieszczony w  Nr. 93 z m 
lutego b. r. „Naszych Spraw’ nadesłali 
łaskawie piisma ilustrowane i książki, 
że ogółem zostało nadesłane 215 kg. b. 
wartościowych czasopism i książek, a 
równocześnie nadesłane pod moim adre­
sem listy nacechowane życzliwością 
świadczą o wysokim poziomie uspołecz­
nienia i zrozumienia . interesów Państwa 
na naszych rubieżach. Akcja  sama zna­
lazła b. duże uznanie wśród W ładz P o ­
wiatowych i społeczeństwa pow. Sar- 
neńskiego.

Z dniem 1 października zostałem prze­
niesiony do Łodzi, jednak z tego powo­
du nie może być dzieło tak
pomyślnie zapoczątkowane przeto zwra­
cam się ponownie z gorącą prośbą do 
tych K ół Związku oraz poszczególnych 
Koleżanek i Kolegów, którzy zaofiaro­
wali się w  dalszym ciągu nadsyłać pis-
0 przysłanie ich pod adresem kol, S te­
fana Cupiała, technika szac. P.Z.U.W. w 
Sarnach, ul. 11 listopada Nr. 27, który z 
kolei dostarczy je kierownikom szkół w 
ośrodkach najbardziej odległych i za­
niedbanych pow, Sarneriskiego, z k tóry­
mi nawiązałem stały kontakt, co pod­
trzyma Ich na duchu w piomersKiej pra­
cy nad ucywilizowaniem naszych K re ­
sów, pracy w  warunkach prymitywnych
1 trudnych, a idącej często na marne 
przez t. zw. zwrotny analfabetyzm wsku­
tek zatracenia kontaktu ze słowem pisa- 
sz,kolnę.

Zaznaczam, że zapotrzebowanie na 
pisma jest tak duże na wsi, że nauczy­
ciele dlzielą się na poszczególne ikaintki, 
aiby starczyło dla wszystkich pragną­
cych poznać cuda świata cyw ilizowa­
nego,

W  szczególności zasługuje na uwagę 
ofiarność K o ła  Lubelskiego ,n/Zwiiązku, 
które pierwsze nadesłało skrzynię pism 
wagi 59 kg oraz paozikę 160 Św iatow i­
dów, w  b. dlobrytm słanie zachowanych, 
nadesłaną pnzieiz p. Annę Jasińską z 
Łodzi. Józef Sobieski.
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SannnndiHtr
dolne
Ironia sin...

U regu low an ie spraw  pragm aty­
ki p racow n ików  samorządu te ry ­
toria lnego m iało nastąpić drogą 
aktu ustaw odaw czego.

P ro jek ty  odpow iedn ich  ustaw 
(aż 3-ch!) op racow ał R ząd  i w n iósł 
je do Sejmu. P rze z  s fery p racow ­
n icze p ro jek ty  zos ta ły  uznane, ja ­
ko pogorszen ie obecnej sytuacji 
praw nej i m aterialnej sam orzą­
dow ców . N iestety , akcja Zw iązku  
Prac. Sam orządu T ery to r ia ln ego  
nie przyn iosła  p ozytyw n ych  rezu l­
ta tów , a zw łaszcza  n ie zdo łano  
p rzekonać Rządu o w ad liw ościach  
pro jek tów . Szczęściem  sesja sej­
m ow a zosta ła  zakończona bez 
rozpatrzen ia  —  z braku czasu —  
p ro jek tów  ustaw sam orządow ych . 
S am orządow cy rozp oczę li szeroką  
aikcję w  teren ie : z  jednej strony 
poruszyli w ładze  sam orządow e, 
k tóre  m asowo zaczę ły  zg łaszać 
pop raw k i i zastrzeżen ia  w  stosun­
ku do p ro jek tów  rządow ych , z 
drugiej strony poruszono sfery p o ­
selskie, rezu lta tem  czego  b y ło  
ok. 50 p op raw ek  zgłoszonych  
p rzez posłów . N a jw ięk szy  atoli 
w ys iłek  sam orządow cy p o ło ży li 
na organ izację obrony w  łon ie sa­
m ego Zw iązku. M im o w szystko  
R ząd  nie ustępow ał z raz za ję te ­
go stanow iska i p ro jek ty  ustaw 
m ia ły być rozpa tryw an e p rze z  
Sejm  na obecnej sesji.

Sam orządow cy zap ow ied z ie li 
zdecydow an ą  akcję obronną: p ie r ­
w szą dem onstracją m iało być g re ­
m ialne pozostan ie p racow n ików  w  
biurach po za jęciach  słu żbow ych  
i p rzez ca łą  noc w  dn. 27 stycznia. 
Jednocześn ie pod  adresem  P re ­
m iera za czę ły  nap ływ ać um oty­
w ow ane p ro tes ty  ze strony p o ­
szczególnych  ośrodków .

I  zupełn ie n iespodziew an ie  
przed  przystąp ien iem  Sejmu do 
rozpatryw an ia  p ro jek tów  rządo ­
w ych  P rem ier Sk ładkow sk i o - 
św iadczył, że  R ząd  p ro jek ty  w y ­
cofuje celem  ponow nego rozpa ­
trzen ia  p rze z  komisję, gdyż, jak 
pow iedzia ł, R ząd  o trzym ał szereg 
protestów , k tó re  mu się w ydają  
uzasadnione, a szereg pop raw ek  
poselsk ich  w ym aga uzgodnienia i 
uw zględn ien ia. M ęsk ie  'stanow i­
sko Rządu nie w ahającego się z  
pom in ięciem  t. zw . „w zg lęd ó w  
p res tiżow ych " w yco fa ć  z łego  p ro ­
jektu  spotka ło  się n ie ty lko  z  u- 
znaniem za interesow anych , ale z 
gorącą  ow acją  Izby, k tóra  hucz­
nymi oklaskam i p rzyw ita ła  o- 
św iadczen ie Prem iera, m anifestu­
jąc tym  swoje stanow isko w  te j 
spraw ie. Inna rzecz, że jak tw ie r ­
dzą złośliw i, gdyby R ząd  p ro jek ­
tów  nie w yco fa ł, to  Sejm  by je 
uchwalił.

(dokończenie ze str. 9)
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